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tanowisko Polski. 
wobec n1.owq Be11ina 

Oświadczenie rzecznika Min.· Spraw Zagran.cznych - ministra Wiktora Grosza 
WARSZAWA PAP. 

Na wczorajszej' kon­
ferencji w Minister­
stwie Spraw Zagrani­
cznych, w związku z 
pytaniami dziennika­
rzy na temat stano­
wiska rządu polskiego 
wobec ostatnJego prze 
mówienia min. Bevi­
na, rzecznik Rządu 

minister pełnomocny 

Wiktor Grosz powie­
dział co następuje: 

Nie \'f'Jdzę powodu, 
aby przypisywać prze 

- mówieniu p. Bevina z 
Min. Grosz którym tak bardzo 

sną modlę i nie ehce podporządkować się pła- szych spraw wewnętrznych. 
nom sprzecznym z suwerennością i interesem Odrzucamy wszelkie insymlacje na temat 
Polski. decyzje Polski odnośnie planu Marshalla. Wy. 

Wyłuszczony przez p. Bevin;;. (>łan związku daje nam się natomiast, że te państwa. które 
zachodniego nie służy ani sprawie pokoju, ani w7tięły udział w tzw. planie Marshalla, mu· 
sprawie Europy, jej rozwojowi i niezależności. szą dzisiaj tłumaczyć się przed własną opinią 

Dziwi nas ogromnie fakt następujący. P. Be publiczną, szczerze zaniepokojoną 'llnanym po­
v:in tłumaczy zaniepokojenie opinii światowej wszecbnie rozwojem wydarzeń. 
dyktowaną przez Stany Zjednoczone polityką Opinia polska śledzi z całym spokojem 
rozbijania świata i budowania bloku zachod- Krzątanie dookoła bloku zachodniego, w peł­
niego, tego bloku, którego cementem będą nym przekonaniu, że wyzwolone w wyniku 
Niemcy zachodnie. Tłumacząc tę skazaną na . zwycięstwa nad faszyzmem potężne siły poko­
niepowodzenie po!itykę min. Bevin uznał za J ju pokrzyżują próby odrestaurowania mona· 
możliwe zaatakować Polskę na odcinku na- , chijskiej Europy. 
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Argentyna pfzeciw W. Brytanii 
Wstrzymanie ehsportu mięsa do Anglii. Rokowania handlowe kończą się fiaskiem 

Nr 2"1 (949)' 

Owoce przyjaźni 

Stosunki hrundlowe międlLy Polską a ZSRR 
.pmyblierają z ik<t"Lidym dniem na sHe. Coraz 
'Wlięcej oik,rętów 1radz1ie-0lcicli opu=za po1rty 

harmonizuje przemó­
wienie p. Churchilla, jakieś . przełomowe zna­
czenie". Wymowa jego spr~wadza się raczej 
do tego, że rezygnując z niektórych niedopo­
wiedzeń, stawia kilka kropek nad „i". 

LONDYN PAP. - Wiadomości, ja!k.ie :nade- Według do.niesień pra.:;,oiwych rokowani·a te macie-rzy51te - kierując s:ię bądź do Gdańska, 
szły rz Buenos Ańres d~ Lol!ldynu na temat I są bliskie zerwania i w najbliższych dniach I Gdyni, bą<lź do Szczecina z baIWelną, apatyta· 
pmeb.iegu 1TOkowań gospodMczycll między W. przewiduje się powrót brytyjskiej miajl han- mi, juitą i psze111icą. Na ;iłus'tr. i!liOIWoczesny s~a­
B:rytanią a ATgentyną wywołały w kol>ach lon dlowej. M. in. Argentyna miała wstl'zymać dal tliek pi!Sażeit6iko • ~a.nsportowy płyinący z peł• Stosunek Rządu kP do wszelkich prób po­

działu świata. na blolii jest powszechnie zna· 
ny. Rząd RP uważa taki ~podział .za niebez• 
pieczny dla spraWY budowania trwałego po­
koju. Polityka nasza - polityka współpracy 
ze wszystkimi państwanli. które pragną z na· 
nami współpracować na gruncie wzajemnego 
poszańowania ąuwerenności - dowodzi, że 
zmierzamy w praktyi)e do zacieśnienia włę­
'llów współpracy międzynarodowej. 

dyńs'ltich wielkie zainiepok{)jenie. sze dost~wy mięsa do Anglii. nym ładunllciem do Polslki 1L m<>r!La Cżainnego. 
~~~~~~~~~~~~~~~.....,~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Pr.zemówien.ie gen. Markosa 
· do młodych oficerów greckiej armii demokratycznej · 

Na tym tle uwagi p. Bevina pod adresem 
Polski nie zawierają nic nowego. Zdradźają 
może tylko irytację z tego powodu, że Polska 
dzięki entuzjazmowi milionów prostych ludzi 
odbudowuje się własnym wYSiłkiem na wla~ 
1111111'1, l I l'l-'.l I H '111H1'!;'11•111.'M'UJ' tnlllllt I l !l ,l'll U 

R.ZY.M (PAP). Radio Wolnej Grecji ko- Nasza walka jest ciężka1 jednakże ist·1 
munikuje, że na terenach wyzwolonych od- nieją wszelkie objektywne przesłanki na 
była się druga. z rzędu p1·omocja oficerów to, że 7,akończy się ona naszym zwycię· 
armii demokratycznej, którzy ukończyli stwem. Cały naród jest z nami, pomagając 
szkofę wojskową. W uroczystości promo- nam wszelkimi środkami jakie stoją do 
cji wzięli udział: prem~r rządu demokra- jego dyspozycji. Nie jesteśmy osamotnie. 
tycznego Wolnej Grecji i naczelny dowódca ni, pozyskaliśmy zrozumienie i sympatie• 
gen. Mark os oraz wicepremier J oannides. wszystkich na.rodów demokratycznych. Z Schuman płaci rozłamowcom 

PARYŻ PAP. - POlllied'Zlifilkowa p rasa pa· 
ryska u.ja!WiDJia, że socj.a•hlstyczny mi1D.iste1r ;pra­
cy Daniel Mayer pJTLekia.~ł 10 Sltyczmia 30 mi· 
li:onów faaników ll1i!l mecz lfozłamoiwców spod 
~aku „Force Ouvriere". Fc.mdu.sze przesłano 
jako „subwencje ministerstwa pracy", 

Gen Markos wygłosił do młodych ofice· każdym dniem rysuje się coraz silniej so­
rów przemówienie w którym oświadczył m. lidarność narodów miłujących wolność. 
in: „Zasługujecie na to, aby być oficerami Nasza. armia - podkreślił gen. Markos 
armii demokratycznej i wy synowie i cór- - nie jest wojskiem powstańczym, lecz ar­
ki robotników, wieśniaków i urzędników 'Ila-, mią regularną i dobrze zorganizowaną. Ar· 
byliście sztuki wojskowej w. bezpośredniej mia demokratyczna znajdująca się na eze­
walce o wyzwolenie narodu. le całego narodu greckiego będzie prnwa• 

Wqiosek Z RR w sprawie broni atomowej 
Przemówienie ambasadora Gromyko na komisji atomowej O.Nz 

NOWY JORK PAP. - Komitet komisjd a-, llro.n1tro.Ji nad pracami, zwią!l.aJllymd. z pos7JUk!i.-,m01Wej li li!.Ml.ycłt środków masoweg{) 'WIJieiQl!S• 
~m?wej ON~ :z.aJ_cończy.ł dyslmsję nad par. 1. wainiem rz;lóź 'lllfoanu, c;;ro~y~o ośwJadcey_ł, .iż t~amiia, ~~~lkill_eślając,. iż. J>O!ZOBtaJt członk?· 
pro1ektu rodz1eck1eg-0 o rozciqgnięcuu koniroli I kontr~Ja taka 1est 111emozl.11Wa do pny1.ęc1a, w.re komMJ~ me p,0W/1ęca1ą .temu .zagadru"en~u 
międzynarodowej nad energią atomową. albowiem byłaby ona r6wnoznacz~a z ~nge- dostatec?Jne1 uwagi. Gromy<k-0 zaznaczył, ze 

P f , . . . rencją w życie gospodarcze poszczególnych par. 1 projektu md.zieckieg-0 pNewidwje opm· 
. ar~.gra le~ ~rzewudu]e wprowadzem_e krajów. oowan~ takiej konwencji. 

„ścJsłe1 korrtrol1 międzynCI;Iodowe1 Jedno~es- Pod !koniec debait Gromyiko po;r.uszyi spr.a- Nil5/tępne posiedz.enlie poidiloomiit&t• o:dbę· 
ni e nad wszystkimi środkami umożliwiającymi wę za.waroia ikonwerucji o :ziak,azie b.rOłll.i a.to· dZ'ie mę 29 bm. · 
wydobywanie surowca atomowego oraz pro· 11-1111-1111_111_1111-111-1111-1111-1111-1111111-1111-.11-.i"-~•~11 
dukcję materiałów atomowych i energii ato­
mowej. " 

W tok u dy>S.kwsj4 · 
nad tym zagadnie­
niem, p.rzedsta>wi­
o:ieil radzieaki Gro­
m y.ko IPOillOwnie pod 
kreślił :maczenie, ja­
kie Związek Radzie· 
ckJ przywiązuje d-0 
TozQiqgn ięcia j edno­
czesnej k ontroli nad 
zakładami energi i a· 
tomowej . Polemizu­
jąc z wywodami de­
l egata angielskiego 
który domagał się 
s topniowego wpro-
wadzenia lkonitro-1i , 
odpierając zarzuty 
Kanady i Ohln, dż 
;projskt :radzi-ookd 
~t niewy.s1tarczający, 

Amb. Gromylco 

W. 30-tą rocznicą Republiki UkraińSkiej 
Do 

Preewodniczącego Rady Ministrów USRR 
Pana D. S. Korotczenko 

Kijów 

W dniu 30-ej rocznicy powstania Ukraińskiej Republiki Radzieckiej przesyłam Panu, 
Panie Premierze, i narodowi ukraińskiemu serdeczne życzenia w imieniu swoim i Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej. 
· Naród ukraiński , od wieków sąsiadujący z nat;odem polskim uzyskał dzięki wielkiej 

rewolucji październikowej móżność zbudowania swego bytu paiistwowego j w ciąga lat 
trzydziestu .przekształcił swą o:jcz.y.znę w kwitnący kra;; secjalizmu. Dziś bliżsi, niż kiedy­
kolwiek, pamiętni na straszliwe zniszczenie zadane obu naszym krajom przez ·faszystowskie 
hordy, łączymy się z bratnim narodem Republiki Ukraińskiej we wspólnych dążeniach do 
zapewnienia pokoju. 

We .współpracy naszych naroąów widzimy gwarancje odbudowy i dalszej rozbudowy 
naszych krajów, gwaranoje naszego i ogólne,go., bezpieczeństwa i pokoju. 

H .ii>zer -Qftnld.wicz 

l 

dzić walkę d'o ehwili stworzenia w całym 
kraju prawdziwej demokracji ludowej.„ 
R~YM PAP. - Jak komunikuje rozgłośnia 

'Wiolnej. Gracji kwatera główna al'mii demo­
ła'atyonej, wobec nieustannych prześladowań 
dem·ola'atów grecldch ze strony monarchistów, 
wydała rozkaz odchialom wojskowym brania 
zakładników $p(>Śl'Ód wybitniejszych monar­
chistów. Zakładnicy cl oostaną wydani rządo­
wi waamian za zwolnienie uwięzionych demo 
kiratów. 

Rozgłośnia komunikuje ze w ramach tego 
rozkazu poseł liberalny Nucopetalos uprowa­
dzony niedawno pITLez powstańców wydany 
zostanie mądowt ateńs~iemu po zwolnieniu 
przezeń czołowych przywódt:ów ruchu po­
wstańczego - Gavridiłlsa. Hadżybeja, Serapisa 
~ Lurisa l wydaniu im w.i.z wyjazdowych do 
Włoch, Francji łub ~echosłowacji. 
~O~~YN PAP. --J~k donoszą z Aten najpo 

wazme1sze walki w ciągu ostatnich 10 dni to­
mą się w Etoloakamii zwłas.zt"la na trenach 
położonych na północ od miasta Navpaktos. 
Po zaję-::iu przez armię demokratyczną miasta 

r~·"'! ~i!:.i·i:: 
~ .. 

PRAGA . PAP. - Sekretarz generalny ONZ 
Trygve Lie przybył samolotem do Pragi. Na 
lotnisku powitał go min. Spraw zagranicznych 

1 Masaryk oraz inni członkowle rzadu. 
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Chińskie wojska ludowe pod Nankinem 
Stolica · Czang-Kal-Szeka zagro:.tona 

raniąc 10,850 żołnierzy I biorąc do niewoli 
21,525. Wśród wziętych do niewoli znajdu,je 
się wiele generałów m. In. Lin-wei-czao, pra­
wa ręka Czang-ka1-sze:ta. Zdobyto mnóstwo 
broni w tym 2 haubice amerykańskie 16 ar· 

mat oraz wielkie r.apasy pszenicy I ryżu. Wy­
zwolono od wroga rolnicze tereny ciągnące 
sii: wzdłuż znisz-;zonych linii :Colejowych zaj­
mując m. in. 18 miasteczek i dziesiątki mniej 
szych mejs-::owości l stacyj kolejowych. 

PARYŻ PAP. - Agencja France Presse do­
nosi z Nankinu, że poważne siły cbińsk.iej 
armii ludowej zostały 7.gromadzone w połu­
dniowej części pr-0wlncjl Klang-Su, gdzie to­
czą się zacięte walki. Zanotowano obecność 
oddziałów tej arm11 w okolicach miasta Liu-ho 
20 km J14l północ od Nankinu oraz miasta Vi­
Cbeng, 30 kDl na północny wschód od stolicy. 
Według agencji, wiadomości te zostały po­

twierdzone przez rze:znika ministerstwa · obro­
ny reżymu Czang-Kai-Szeka. 

Mayer, Rotszyld i S-ka 
MOSKWA (obsł. wł.). Agencja Tass dono­

si z Szansi, powołując się na komunikat agen­
cji Sinhua, że na odcinku fwntu Cziansu chiń 
ska armia ludowa zniszczyła w grudniu ub. r. 
około 400 klm toru kolejowego na linii Pe­
kin - Mukden oraz rozbiła szereg jednostek 
wojskowych nieprzyjaciela, kładąc trupem lub 

grają na spekulacje i traktuią Francł' ia k Mente-Carlo - eśw3dcza „Human te" 
po 01łoszan1u ustawy o dewaluac i franka 

PARYŻ PAP, - Decyzją rządu o dewaluacji 
franka I wolnym obrocie walutami spotkała 

się z szerokimi komentarzami prasy francus· 
kiej. 

Związek Radziecki a Stany Zjednoczone 
Odpewiedzi ambasadora ZSRR w Wasz1ne1onie 

,,Assoc'ated Press'' 
MOSKWA PAP. - Prasa opublikowała wy- wojny. Gospadarcze systemy Sta1lów Zjedno­

wiad, uddelony przez ambasadora radzie:kie-1 czonych i Związku Ra.<lzieckiego tóżnią się 
•go w Stanach • Zjednoczonych, Paniuszkina od siebie jedn'llk w czasie wojny nie walczyły 
korespondentowi agencji Associated Press. I o~.e ze sobą, lecz wspólpra~owały. J~ll dwa 

Pytania korespondenta 1 odpowi-edzi ambasa- rozne systemy mogły współpł'acowac w cza-
dora Paniuszkina brzmiały: sle, wojny, dlaczego by nie mogły współp:raco-

Pylaoie: Czy przewiduje pan poprawę sto- 1 wac w czasie pokojuł. . 
1unków między Związkiem Radzieckim 11. ·Stana 'I Rzec--.i: jas~tt, że Jeśll b~dz1e .wola ws?ólpra· 
mi Zjednoczonymi? cy, t-o będzie ona w pełni mozllwa, rue ba-

OdpowiedZ: Poprawę stosunków między Zw. cząc na różnice systemów. Jeśli :z:aś nie będzie 
tladzieckim a Stanami Zjednoczonymi uwa- tej woli to może doJŚĆ do tarć nawet przy je­
żam za pożądaną tym bardziej, że nMody obu dnako~ych systemach. Różnice systemów nie 
krajów jednakowo są w niej zainteresowane. stanow1ą więc przeszkody dla poprawy 1 dla 

Zdaniem „Franr Tlreur" to co sie obecnie 
dzieje we Francji przypomina bard~iej język 
kasyna gry niż retorykę finansową. 

Niestety partie rozgrywane w kasynach, in 
teresują jedynie graczy. reszta - tzn. cały 
kraj - je\St przy tej grze nieobecna". 

PoQdobnie wyraża się „Humanite", pisząc, i!.~ 
oczywiste jest, iż Rene Mayer i ban,k Rotszyl­
da grają na spekvlacjll j traktują Francję jak 
kasyno w Monte Carlo. Decyzja rządu - zda 
niem dziennika - leży nie w interesie narodo 
wym, lecz kapitalistów. W istocie zyskali na 
tym Amerykanie, którzy narzucili tę dewalua­
cję, Dziennik przewiduje nieunikruoną zwyżkę 
o 80 proc. cen węgla I zboża amerykańskiego, 
a co za tym idzie, wzrnst ceny chleba. 

Czechosłowacja dtęku•e 
za pszenicę radz ecka 

PRAGA PAP. - CzechOtSłowadi miniS1ter 
handlu za.graini<:z.neg<> dr. Riplka pro:es•lał na 
iręc-e udzjeclciego mdnisbra li.aindłu MLkojana, 
telegram, w któ.rym wyraża w forieniu swym 
i całego narodu czechosłowackiego podzięko­
wanie z,a dostarczone Czechosłowacji przez 
Związek Radziecki 2 tysiące wagonów psze­
nicy slewnej. 

Py1tanle: Czy nie uważa pan wzrastających rozwoju polityc~nych •. . gospodarczz:ch i. ku~tu­
przeciwieństw między Związkiem Radziec- ralnych stosunkow mi~dzy naszymi kra1am1. 
~ i &~a~ ~e~o~n~i n ~eoc~o~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

11.e ze względu na różnicę miE:dZy dwoma sy- u st 1· do Dl a 9I d . 
&t=~i:~:y~zo~it;~: zagraniczna Związku r a ga . Się wy an1a 
Radzieckiego uznaje fakt istnienia dwóch róż 
nych systemów. Generalissimus Stalin, odpo­
wiadając na analogiczne pytanie Harolda Stas 
sena 9-go kwietnia 194'1 r. stwierd.7Jił, że Zwią 
zek Radziecki i Stany Zjednoczone mogą nie­
wątpliwie wzajemnie ze sl>bą współpracować. 
Różnice między nimi gdy chod:zi o WS<pótpracę, 
nie mają istotnego znaczenia. Gospodarcze sy 
stemy Stanów Zjednorzonych i Niemiec są 
jednakowe, nlemnlej dOl!zło między nbni do 

Protokół M - falsyfikatem 
LONDYN PAP. - Tygooni•k „People" do­

n<>'Soi, że „Prnt<>kół M" o&aza.ł się tailsyfikaitem. 
PjEmo powołuje &1ę przy tym ma dobne po­
li.nfo.ml<>wane źródła i domaga się, aby l"Ząd 
brytyjski oficjalllie przyznał, te „Protokół M" 
stanowi prowolrncję. 

von Paflena i Scbiracha ce:em ukarania fch za zbrodnie wojenne 
WlEDE~ PAP. Z kół miarodajnych informu­

ją, iż kanclerz Figi, zwrócił się do Sojuszni­
czej Rady Kontroli w Berlinie z prośbą -0 wy 
danie odpowiednim władzom okupacyjnym. 
polecenia ekstradycjJ Franza von Papena 1 Bał 
dura von Schlracha, celem poc~ęcla kh 
do odpowiedzialn-OŚC.f za zbrodnie popełnione 
w ł~"Jll. kraju. 

Von Papen był ambasadorem niemieckim 
w Wie~iu od roku 1934 do r 1938, i utorował 
Hitlerowi drogę do aneksjl Austrii Odpowia· 

dać on będzie za zdradę główną, która w 
Austrii jest karana śmiercią. 

Baldur von Schlrach były przywódca mło­
dzieży niemieckiej I ~auleiter Wiednia w ~za­
sie wojny, oskarżony będzie o prześladowania 
polityczne i rasowe konfiskatę mienia pań­
stwowego, a zwłaszcza kościoła katolickiego 
oraz o znLszczerue Wiednia przez wydanie roz 
kazu jego obrony. 

Podobno Rada Sojusznicza przychylnie usto­
sunk-owała się do prośby Austrii. 

Skandynawia I Egipt 
wobec przemówienia Marshalla 
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W kilku wierszach 
Srodkowe Filipiny dotknięte 1:06"tały na.f­

w:iękS1Lym od 50 lat trzęsieniem ziemi, które 
spowodowało oll>r:rymie &71kody ma:ter.ialn.e się 
gające oikolo milio1na dola.rów. Sibraty w lu­
dziach wynoszą 21 zabitycli i kii.lkadziesiąt 
rillllnych. Kilka osób zostało żywcem jpog.r.ze­
banych pod szczątkami wieży kościelnej. 

Silne trzęsienie ziemi zanotowoa.oo irównież 
w Cebu Negros i Leyte. Wstmąosy ziemi były 
taik silne, że sejsmografy me mo.gły ich no1to-
wać. 

* 
W :rwiąziku z wyikryciem spi'Slrn anty.rzi\dO• 

wego w Boliwii, prezydent Herzog oświadczył, 
że rząd n.ie zamierza ogłaszać 6tanu oblęże­
nia. 

Policja zapowiada opublikowanie w ik.rót­
kim czasie planu i dokumentów ?m.alezcionycli 
u aresz·tow.anycli spiskowców. 

Wśród tych dokoumenitów znajduje się li.st.a 
150 o.sobistośct po.lityCZl!lych i dygnitaxzy zaj­
mujących wysokie stanowiska, kitórzy mieli 
być zamo•rdowa!lli po dojściu do władzy 6Pi6-
kowców. U<:ze&tnicy spisku ore:kirullują sLę 'Z 

członków reakcyjnego movimiento nac.iona.Ii­
sla revolu6anari, - partJf, do iktó.rej naileiżał 
b. pore:zyderut Boliwitl Willa.r<:el, powieszony 
przez wzburi<me ~lumy w orooku 1946. 

Na n.iarąinesle 

Bizoński dyenitarz 
Jako przewodniczący Rady Gospodar­

czej Niemiec Zachodnich, która ma by~ 
namiastką rządu Bizonii, mianowany zo­
stał przez władze amerykańskie - dr 
Johannes Gemmler. Dziennik „New York 
Times", którego nie można podejrzewa.6 
o brak sympatii dla Niemców, ani o ten­
dencyjność w ocenie politycznych posuni~ 
Waszyngtonu, podaje następujące szczeg6. 
ły biograficzne nowego bizońskiego dygni. 
tarza: 

Dr Semmler był przed wojną znanym 
bankierem i członkiem zarządu dwóch na 
wpół rządowych koncernów przemysł<'­
wych, które wsławiły się - po zajęciu 
przez Niemców Francji - rabunkiem gos­
podarczym Alzacji i Lotaryngii. Semmler 
nie był wprawdzie oficjalnym cl'Jłonkiem 
partii hitlerowskiej, prowadził jednak w ko 
łach przemysłowych propagandę na rzecz 
tej partii, domagając się, aby przemysłow­
cy .zwiększyli subsydia finansowe na rzecz 
NSDAP. 

Strajki w Belgii W krajach &karu:łymawsJddh plan Bev.i.n.a 
zot;;tał przyjęty z wy.raźną :rezerwą i wieloma 
zastrzeżeniami. W kll'ajacll kololllliailnych i pół­

koloniailmych zaś przemówienie Bevina wywo­
łało głębokie oburzenie. Jeden z czołowych 
;publicy6tów egipsk.kh podJk.reślił, że Bevin dą 
ży do utrzymania Chwiejącego się sy'!rtemu k<>­
lomialnego, a plaJD bryityjs.kiego mirustra Wie­
dzie do pelµego ujarzmie-nia na.rodów Bliskie-

Semmler jest dotychczas właścicielem 
wielkich majątków we Francji i we Wło­
szech, o czym oficjalnie „nie wiedzą" wła­
dze okupacyjne. Jest on też właścicielem 
wieh· akcji szwajcarsko - niemieckich za­
kładów „Brown - Bovery". Korespondent 
„New York Times" twierdzi, że wszystkie 
te szczegóły „kariery" dra Semmlera znane 
są amerykańskim władzom okupacyjnym. 
By. jednak utrzymać dane o działalności 
Semmlera podczas wojny w tajemnicy, wła­
dze amerykańskie wydały rozkaz trakto­

go Wschodu, włącro11ych do projektu Bevi- wania dokumentów, dotyczących Semmlera 
na. jako materiałów tajnych". BRUKSELA PAP, - Pracownicy państwo­

wej fabryki brom ',,Herstal'' jednogłośnie po­
stanowili porzucić pracę w dniu 29 bm. o ile 
nie otrzymają podwyżki płac . 

Strajkujący w Leodium pracownicy gazow-
11i i elektrowni zgodzili się przerwać akcję 

strajkową na okres 2-3 dni celem przepro­
wad2enia rokowań z komisją rozjem-::zą. 

Nowy emir wysł·a•ł do wszystłki·Cń os1e shv.0 obwtyoch ~ oosyoh, uibrainyich i na.­
<lli oddziały stra1ży, wyda.iąc fo0dmo§ci }}-O- WlJ)Ó'ł nagio11, ta-kich. któl'lzY jeszcze nie 
lecenie 1karmienia idh., buid-ował diuio no- mą•iyl1 eię wzbogacić na s-louż'bie emira. 
WY'Cih mecze·tów i rozka,za.ł mieszkańco:n Wseyscy oni popY'Clhali się, krzyoez~li. 
wykofrczył je. Nowy ennir był bardzo p0- kłóci1i si~ pragną,c z<11z,a•rnąć elfa siebie 
oożiny i dwa razy rocznie jeidJz:ił pokło- j'a:k największy łiUIP· 

nić się Prochom świę:tego i niezrównane- W.reszcie z he1rbaic.ia11ni wy<szedł gi,ów­
go szejka Ba.gaedidina. gróib które,gio wzno ny p<>bor-ca -p.odatlków - ()ltyły i senny. 
sił się o'bok Bwcha:ry. Do dawinyiciłJ czte w jedwa'bnYm 'P'ta.siz,c:z.u 0 z.a.. tł1u..szcz,01nyich 
reoch p-0diatików <lod:ał jeszcze brzy, pod- rę.kawad1, w pa111toflad1 odzianych na bo-­
niósł opła:ty hamdlowe i sądowe, wy;puś- se nogi, z wyrazean niel{>Owściąg-iiv--ośd 
ci·ł ma:sę fałszywy•ch :pieniie.fdzy.„ Rz.,7mio i rozpusty na otyłej„ ro?)Jamej twa:rzy. -
sła oC\hyliły się iJ<:'ll ul!)a.dkowi, handcl mi- Spojrzał chciwie na k1.11PCów i rze·'.d: 
kał; niewesoło witała Chod!ię Nasredina - Witam was ku:PCY. życzę wam \Vielc 
uimiłowana ojczyz'!1a. p0myślności. Lecz pamiętajcie, że isitnk-

0 Ś\1. ici.e ze wszystkich milllaretów po- je zarządzenie erni·ra o tym. ahy sić pał­
płynęła pieśń m<>dlitewina, wrota mi~jskie kaimi do śmierci ka:żdego, kto UlkrY.ie 
otwarły Si(>,: i 'karaiwana z głudrym brzę- na.jmniejszĄ ilo-ść towairu. 
czeniem <l:zwonec7Jków, poiwol'i wkroczy-I Pr1..era·ieni lmpcy w mikzeiniru gladzil'i 
la do mias.ta. swoje far'J:H)iwa•ne brody. Poborca pt>dat-

Za b-rarn~ kairawa1na p·rz-ystaneła, gdyi ktY.v za ,ś odwróci'! si.iei i u·czyni·ł swoimi 
drogę zaiSta..PioJi strażnicy. Było k•h mnó- g.r11by~ni i>afoa,tnl umówio1ny znak . . Straż-

l'.U·I n:l'"l'M U.il"l·IW'I" .llllllł:Jl'~:J:l•:M::M.:t:~J:H·l.'klUi"ł'l I Ir " 

Ratyfl.kac1·a paktu Jak wynika z powyższych informacji, 
dr Semmler - w cl1arakterze przewodni-

ruma6sko-bafgarskill!O czącego. t .. zw. ~ady G,o~podarczej J?iz~mii 
SOFIA PAP. - Prezydium Wielkiego Zgro- - będz1~ istotru~ '!w~~cmym człom~kie~ 

madze-nia Narodowego Bułgarii ratyfikowało/na właściwym llll6JSCU , to znaczy, ze me 
w poniedziałek bułgarH:o- rumuński pakt pn:y zawiedzie nadziei swych angJ"-"flkich roz­
jaźnl i wnJemnej pomocy podpisany 16 sty- kazodawców i protektorów. 
cznia w Bukareszcle, B. D. 

nky z krzytkiem i wyx:iem rziucili się d'o 
wielbłądów. Korz:ys1aja.ic z 1POtPkichi,1, w 
pośpiechu przecina:ti szablami gru1be wło­
siane limy, roztr>mW'ali to'boły i wyirziu-cali 
na dragę bro'kaity i alksaimity, jediwa·.i.ie i 
skrzynie z pieprzem, heribatą i am~rą, 
dzbany z <lfrogooe1mym Olej.kieom r·óża-
nym, i tylbetań'9kimi leka.nrl... , 

K®cy za:niemówili z 'Prze,raiżein.ia. 

P-0 dwóc~ miniufach rewiz,ja była s'koń­
crona. Strru.tnk:y u8tawili się za swoim 
zwierZ'dhnikiem. B'Yil.i obariczeni zd-0ibyczą 
talk, że p'łaszcze icih byiły suio wypch:t­
ne. RoZ1.POczę.ło się J)ldbieranie Poidait.k'U za 
rowary i za wja1zd do miasta. Chodża Nas­
redff n nie posiadał tawarów, miał uiśdć 
tytko opłatę za :prawo w}az:d1u. 

- Ską:d przyjechałeś i PO co? - za­
pytał !P01b0ir·ca. 

Pi1sarz zianrurzył w kałaimarziu gęsie 
Pióro. aby zaipisać d-0 gmbej księgi od:P'O 
wiedź Chod'ży Nasredia:ta, 

- Brzyjechałecm z Per.sil, najjaśniejszy 
Pa•nie. Tutaj w BU'Charz.e mieszUrnj-ą moi 
krewni. 

- Talk - J)()IWiedział ~rea. - Ty 
jedziesz w grościnę db swoi<:!h krewnyd1. 
To mia.czy, że musisz zaipłacić poda rek t. 
zw. .,gościnny" „ 

- Ale kl fadięi do krewnyeh nie w go-
ścinę.. a w wa1ż.nej s.prawie oclłJ}owie-
dzi-ał Chodita Na.s-redin 

- W ważnej sp.rawie! - lcrzykmił PO 
booca, a oczy jeg-0 błysnęły. - To oooa­
cza, że jedziesz w gości~~ a jednocześn!e 
za interesem.. Płać wtem pnr1·,t,,;k „iroś­

cinny", handnowy, ora1z <liaj of:arc na oz­
dobę mecz.etów na sławę Alla 1':1 1<t6iy 
uc:hronił delbie w dmd:ze od r-0zbójrn~Mw. 

(O. c. n.) 
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a widnokregu miedzynarodow m 
Czy to przystoi? 

~. KONFERENCJI LONDYNSKIEJ partii 
fK>:CJ<i.1i,:stycznych, na równych prawach z inny­
mi wziął udział były ikol'lfi<lemt ge'Stapo, a o bee· 
ny ikandy<lat na „fiihrera" Czwarte1 Rzeszy -
Sc~u~acher. Ten pupilek giełdziarzy amery· 
ka!lski<:fu, o.dpłaca im za sympatię !i doJ.aory 
lJ61ą w:iem.osc1ą w służbie imperializmu <l'I!g>ło· 

nom z Nowego Joli.ku". Wszelkie dadsze ko-,my otraymać bazy w drodze .rok01Wań w l!'a· nie wsi.anie dopuszczony do urny przed pod· 
men.harae 6<ł chyba rz:będnie. mach polanu pomocy wzaj.elll!Ilej". Bazy te Ba· pisaniem wymaganego zobowiązarua. 

Nie cllcielibyśmy się rr;naleźć w skÓI!re t~go rnah pragnąłby 7Jbudować „w na,j,wamiejszych KRÓCEJ MÓWIĄC pal!l prnewodniczący 
uczciwego socjalisty, ik"tóry z !racji swej przy- pum.kita.eh 6/bra.tegicz;nycli Europy", po to, oczy- pll!I'tii demoikraty=ej za 
na1eżności do jednej mię~ynModówtk.i z pa· wioście, aby .ro'lllokowane w tydl pu1nk'tach woj· stanu Geoll'gia USA z·amie-
nem - przepra'57.am - „towaorzyszem" Moch'em ska amerykoań&kie mogły ubrzymywać w ryzaoh ma w oparciu o policję in:ie 
mu&iałby ściskać jego rękę 7.laną krwJą mbo.t· : buntujące się przecirw jaJ1TLmu 111.iewol'i, ame.ry· dopuścić do głosowania 
n.:c.rn. 1 ik.ańskiej narody Europy. ~rótkp mówiąc - tyoh wszystkiich, którzy ma• 

saskiego. Wylazło · szydło z worka 
Wf'lazlo szydło z wooka. Wiemy jwi co s.ą~ić ją ~onne niż on sam zarp.atry• 
o „plani-e Ma.r.shałla", wan.ia. N.ie tprzeczyitaliśmy 

W POLSCE pan Schumacher znany jest ze 
swych prowokatorskich wy15tąpi.eń przedw ;na­
szym granicom :na Ny6iie Łużyckiej i Odrae, 
z bezczelnych wypadów przeciw Zwią-,:,l;:owi 
Ra<lzieckiemu i fanym pa1istwom słowiańs"kim. 

FORRESTEL. MINISTER OBRONY t:SA C k · t b C • C li w prasie ame.rykańsk.iej ani 
przed kilku dniami, na posiedrzeniu Komi6ji 1J ra~ - 0 0 y laf - ZJ słowa o tym, alby pirzieciw 
Spraw Zagranicznych Sena.tu amerykańskiego, demokracja PO amervkańSkU tej samowoli zaprotestorwa.ł 
zażądał, aby państwa korzysiające :i „pomocy·· w STANIE GEORGIA w USA kcmitet wy· prezydent Truman lub se-

PRZEBIEG LONDYŃSKIEJ KONFERENCJl 
partii osocjali-:;tycznych, w której główne 
sl:rzypce grali tacy właśnie agenci imperiali· 
1mu ame.ry!ca1is1'.iego, jak Schumacher, Blum 
o ;az Bevin i Ph'J;ps, wzbudziła żywe zaniepo· 
ko1eme w koh.eh partii robotniczyC'h i .socjaii· 
s·•vcznych, ;;tojąci'ch na gruncie j cdnolit~o 

w. ra;;iach pl~nu Marshalla, udzie;liłl'. '.'"' za· 
1 
ko•nawczy partii demokratycznej (sic!!) opu:bli- kretarz stanu Mairshall, ani :inni czołowi pray­

m1a~ baz. wo1:nnych d!a ame:ykanskieJ flo~y. kawał komunikat, z którego wym.iika, że zarów- wódcy partii demoikratyoznej USA, któmy tak 
lotmct~va 1 ląaowych "Ił zbroJnych na swoim no k~m.dydaci, jak i wyborcy w na}bLiższych ohętmie gotowi są obdanać amerykańską „de-
terytonum. wyborach do koillg.resu USA (.pa.riameintu) w moib"acją" wszysbkiLe kraje EUTopy i śWiiata. 

TAKIE BEZCZELNE ZĄDANIE ze etrony tym Stanie, t'!luszą podpi~ał zobowiązanie - CO KRAJ - TO OBYCZAJ - mówi 
F-0<rrestala wywołało ob1Hz·e·nie ze strony calei o tym, że ~dlł\ po•nieirać zasadę niedoprusrzcze- ·przy-slowie ludowe. My w każdym razie wo~ 

niezale·i:nej opinii w Anglii, nia Mmzynów do udzi.ałiu w. wyborach. limy zostać przy oswokh obyczajach i 'Pt.zy na• 
Francji i ininych państw PRZEWODNICZĄCY KOMITETU partii de· szym pojęciu demoik.racji. Nieprawda*? frontu. 

ZASTANAWIA SIĘ nad tą sprawq dziennik 
praski „Rude Pravo··. Dzienn.ik ten czyni za· 
rzut czechoslowMki+>; pa,rti1 socja.!demoikra· 
l y<:znej, iż rokowała przy wspólnym slo·le 
z Schumacllerem, naj większym rewizjonistą 
n1emieokim i podżegaczem antysowieckim 

„murshallowskiich", gdyż berz mokra.tycznej oświadczył, że nikt z wyborców . E. U. 
obsłoneik ukazal11 wszyst- 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m11111111m1111111m1 

kim, iak:e są isto.tne cele Czqtelnic11 n-.1zę 

i anl\•slowidń,kim. 

bankierów c:merykańskich, -~· 

zmierzających poprze'Z plan K 1- I ·k a r y c h 
Marshalla do caiikowilego 
ujarzmienia tych państw 

sl6w 
„TA DZIWNA ROLA - czytamy na łamach 

„Rude Pravo" - ja·ką g.rają ozecho.slowaocy 
&icjal-demokraci, zasi3.da•jący w organizacji 
opanowanej calkowide przez GoCJalistów 
z pa1i.stw zachodnk.h i służącej ce.Jom am.ery· 
kańskiego imperializmu - jest niez;io•d.ra z in· 
t·eresami państwa i narodu czecho-slowaokie~JO 
i z pewnością nie znajdzie uznania w ac.zach 

I.~ europejskich, które zamie- dla perSP'.'!": I ''"1!J•lala przy ul. lagiewnłckie' 
/" rzalyby sikorzvstać z „po· Jeżeli nawet Ubezpieczalnia Społeczna który ze względu na mój dosyć ciężki stari1 

mocy„ USA. Nastą.µily więc . 
bardzo O'Strome zapr.zecze- w Łodzi ze względu na bJ'ak ~karzy 1 wy· postanowił poczekać na ordynatora szpi· 

nia 2 e strony „Marshall'a", .który oświadczył, kwalifikowanego personelu pomocniczego, tala dr ,;vągrowskiego, który miał jeszcze 
że „nie kupujemy sobie korzyści za pomocą ze względu na znaczny wzrost zachorowań wpaść do szpitala. W oczekiwaniu lekarza 
programu „pomo~cy„. po wojnie w wielu wypadkach nie stoi na I przypominam sobie z żalem, że dziś o pół-

wielu cz.Jonków parti.i". 
SPRAWA dailszego · udzialu jednoliloi:{l•n· 

towców socjalis:ów w drugiej międzynaorodów­
ce wywołała dysku·5>je nie tylko w kolach cze· 
&kich wcjalistów. 

Ha ro1kaz 
MOCH. „socjalistyczny" minister ;;,praw we­

wnętrz:nych Fra11cji, znany jest naszym Czytel­
\1ikom z tego, że przy pomocy pulków afry· 
;kańsk 'ch strzelal do stra jkujących wbotników 
Irancus·kich; obecnie wsJawił się nowym wy· 

ZAPRZECZENIA te nrzezinaczono dla naiw· wysokości zadania, tym bardziej zasługuje nocy zaczyna się Nowy Rok. Jak inaczej 
nych - nie przeżyły j~dnak nawet- dwóch dni. na uwagę ubezpieczonych nie dawno po- wyglądałaby ta noc, gdybym była zdrowa. 
Z ko.lei przed komi,;ją Se.na~u slanął Berna•rd wstały szpital Ubezp. Społecznej przy ul. I wtedy przyszło mi też na myśl, że tak sa­
Barnch, znany poJ:tyk ameryikańsk1, zwany f,agiewnickiej. 1 mo myślą pewnie doktorzy Wągrowski i 
„doradcą p!ezydenlów", c1lowieik obdarzony 31. 12-, 47. r. zosiałJm _IHzcw\:?7 ,:~a. karet- Polakowski, którzy zamiast bawić się, jak 
zaufa·niem \.\'all-Street, którv dyryguje µolilyką ką pogo~ow1a do Szpitala Połozmczo - hmi młodźi ludzie w noc sylwestrową, mu~ 
USA. Bernard Bamch, jaik głosi stenogram ko· Ginel~ologic~nego przy ul. Łagiewnickie~ . szą być w szpitalu, by w każdym wypadku 

_m_i_~_·1_s_~_a_r_~_· 1_e_j._0_1_w_i_~_c~z~1.•l_w_r_~_z_:_._~_o_w_~_n_~_·._p_r_z~y~Ja~J-m_n_re_m_~_d~y~l-e_k_a_r_z~,-d_r_P_o_1_a_k_o_w_s~k-~ ~zi~~~~hk~b~m$dumi~ 
nie, gdy o godz. 7 -mej przyszedł zziębnięty 
dr. Wągrowski, którego po raz pierwszy 
widziałam, o wesołym spojrzeniu przez 
grube szkła, ii n.ie 1Lylko się nie gniewał, ale 
na prędce wkładając fartuch i myjąc ręce 
opowiadał o kilkll wypadkach dzisiejszego 
wieczoru. Okazało się, że dr. Wągrowski 
miał tej nocy dyżur w pogotorwiu i przy· 
wiózł ciężko chorą. Z takim samym od„ 
daniem pracuje cały personel z dyrektorem 
Gałczyńskim. na czele. 

Jutro wybory w PZP B Nr 2 
czynem. Zwolnił na wniosek radnych gaulli· W n.iedzielę, 25 bm., odbyło się o.5'tat.rui.e,I nieprzyjemnych pod ioch ad,rnsem uwag. 
stowsk.ich z zajmowamych stanowisik dwóch p.rnedwyborcze zebranie PZPB Nr 2. A można wybrać najlepszych. Na liście 
komunistycznycll merów (bwrmistrzów) Pa.ryża 
_ towarzyszy Giranda i Morela. Należy za· ~':b~anie ściśle . informac. yjine. Tow .. Sobczak 'Wybo!czej. f.iguruje 96-_oiiu ikandydaitów. 1:Vśród 
znacz;yc, że obaj zwolnieTui merowie brali wy- wy1asmł '1:ebra:nym, 1ak prne<lsitawia się 'tech· ot.alk hczneJ gromady karzdy wyborca, ktoremu 
datny udział w watlce z okupantem i od'Znaaze- n:i_czna strona głosowania. Po czy.ro kilku mów-1 feży. na sercu jego w!as:ne dobro. i d?l>ro za· 

cow zabierało głos. kłaidow, na:peWlllo Z!Il.aJdz1e odpowaedmoh kan· 
:qi są wysokimi orderami bojowymi. · 

OBECNIE DQWIA.DUJEMY SIĘ z łamów W,;zyscy towarzys\?.e zgo·d1JJie stwierdzili: j dydatow do Rady. _ .. 
,.Humimi•te" ciekawych kulistów tej sprawy. 28 stycmia jest dniem bardzo ważnym pla Tow. ~rzl'.'był, pr!Z.e.~tawJmeJ. Zw. Za~o~o-
0 .k · · · ·tal · t k p· d wszy.::ltkich pracuJ·ącY'·--... ,„ PZPB .n 2 w kład wych, słu,,.zme po·dkresld w swoim przemowie-

azuie s1i;, ze s o &ę o na roz az 1erre e -· '-'" r. s ' · · : R d z ki d · · ·1· będ · · 
Gaulle' a, brata gene•rał-a d,e Gaulle' a, k.aindvda- I nowej Rady powinni wejść najlepsi, najoiiar- mu, ze nowa a a a a owa 1es 1 zie mia· 

· · · . . . . ła dobre chęci i pozna dokładnie wszystkie 
ta na slanow.i~o faszystowskiego dyktatora m~1s1 1. na1uczciw. si pr.zedstawiciele, ściśle po· ,... swe prowa i obowjqzki, napewno wywjqże się 
we rraoncji. „P.re.zydent Ba,nJku Unii Paryskiej, wiązani z pracu1ącymi. należycie ze swoich zadań i zobowiązań wobec 
Pier~e de Gaulle, zażądał odwołania mer?'."., ko- Nowa Rada Zakładowa., praca radców za- wyborców. Związki Zawodowe pomogą a-ad· 
mu1'.15'.tycznych .~ czyta~.Y w „Humamte - ważyć może nie tylko na pomyślnym rozwią· com ha !każdym odoiniku lich pracy. 
l nrnuster „soC]aoltst.yczny :WVkona·~ r~Zlk.aa:. z.aniu spraw by.t-0wych rnbotn:iików, ale i na Zyczymy w.szy&bkim pracującym z.alkła.dów 

OBAJ MYSLĄ, ze dob.rze zasluzyh &ię pa· całokształcie rozwoju PZPB Nr 2. Może na- PZPB Nr 2, by wybrali do Rady ludzi, ikitó.rzy 
reszcie 1.akłady le prze'S·taną być pr.zedmio1tem godnie będą .ich rep1eze-ntować. B. 

Tym małym artykułem chcę wyrazid 
gorące podziękowanie lekarzom i siostrze 
Marii za ich opiekę bez zarzutu. Władzom 
nadzorczym Ub. Sp. radziłabym wykorzy­
stać szpital przy nl. Łagiewnickiej dla or· 
ganizacji współzawodnictwa, chociażby z 
bratnim szpitalem na Szterlinga, który du· 
żo mógłby się nauczyć, biorąc przykład 
pracy z zespołu szpitala nu Łagiewnickiej. 

Stefania Cykiert 
Armii Czerw. 43 m. 5. 

To i Ou;o ........ „„„„„„„„„„„„„ ... „. 

--c~ iczenia w Brindisi 
Spotkałem parę dni temu znajomego, speca 

od sportu. Zagadnąłem go w rozmowie mię· 
dzy innymi o Włochów: 

Ostatnie dni Hitlera siebie mundur i po cywilnemu został zatrzy· 
many przez agentów SS w momencie gdy usi 
lował zbiec i już się znajdował na przedmie· 
ściach Berlina. 

(ciąg dalsz~) 
W dzień później, to znaczy 28 kwietnia, na 

rozkaz fuhrera zdegradowano go, zdarto z nie 
go odzna-:::zenia wojskowe. Nad ranem następ 
nego dnia Hitler kazał rozstrzelać swego byłe 
go ulubieńca - i poniekąd krewniaka, Wy· 
rok wykonano o świcie 29-go kwietnia na 
wewnętrznym dziedzińcu Kancelarii Rzeszy. 

- Jakże tam u niell z kulturą fizyczną? 
- Owszem - odparł &pec. - W hokeju 

nie bardzo, ale piłka nożna i boks wcale, wca­

ZAGŁADA I SMIERC 
Akcj,a niszczenia, związana z wojną, trwała 

nadaI, przybierając coraz ostrzejsze formy. Wy 
le.„ . . . . sadzono mosty, zniszczono autostrady. dzie-

- A naslawierue -- indagowałem dale1 - siątki miast leżały już w gruzach. Bombardo· 
ludności . do sp?rlu? . . . . . . wanie i zgubny ogień artylerii nieprzyjaciel· 

- Nie mozna się s.lrnrzyc, inlcresUJf' się. , skiej wszystko obracał w miny. Ofiarą tej 
No mccza.c~ ! zawo~ach pełno 1ak u nas: l beznadziejnej walki padali ludzie, wsie, mia-

- A 1csll c/Jodz1 o I. zw występy między· Ista, dobytek kulturalny olbrzymiej wartości. 
narodowe? Adolf Hitler jedna:C nie rozumiał bezdennego 

Koneser spo;rzał na mniej ba1dzo zdzi· nonse~su lej rozpa :zliwej walki, niosącej tył 

wiony. ko śmierć i zagładę, Nie chciał niczego wi-
- Nie rozumiem pytania - rzekł. - Rzecz dzieć, niczego nie chciał rozumieć, o niczym 

chyba jasna, że jeśli chodzd o występy między- wiedzieć ... 
narodowe, Io zainteresowanie jest jeszcze JeQ'O ~r~wd~iwy stosunek do tragicznej rze 
większe, a oowet przechodzi w entuzjazm. czyw1stosc1 UJawnlł się pewnego razu w całej 

- No, nie zawsze - uśmiechnąłem się. - swojej nagoś:i: Anglicy znaleźli się w pobliżu 
Ostatnią jedną „drużynę" zagramczną Włosi pewnego miasta w Westfalii. Wówczas kardy· 
strasznie w}'gwizdali. nał hrabia Galen, pragnąc ratować miasto 

Znajomy podrapał się w głowę, zamyślił się, przed zniszczeniem, wszczął rokowania z do· 
po czym o.świadczył: wództwem armii brytyjskiej. Celem tych ro· 

- No, jeżeli wygwizdali, znaczy się, ci cu· kowań była kapitulacja miasta. 
dzoziemcy mllBieli być strasznymi patałacha- Kardynał Galen zawsze był zdecydowanym 
mi... przeciwnikiem narodowego socjalizmu, cza.sem 

- Nie, bynajmniej. Przeciwnie _ byli to nawet pozwalał sobie na odważną ł ostrą kry 
znakomici sportowcy, wygimnastykowani na tykę rządów Hitlera. Był prawym człowie· 
wojnie.. . ::Ciem i nie wahał się występować w obronie 

_ Na wojnie? Co Io za jedni? słuszny-::h zasad prawdy i sprawiedliwości. Wy 
_ Marynarze amerykańscy. jechał na spotkanie Anglików i rozpoczął z 
_ A gdzie występowali? _ zapylał zaintry- nimi rokowania, chcąc zapobiec zniszczeniu 

oraz śmierci wielu tysięcy ludzi. W rezultacie 
gowany sportowiec. tych rokowań miasto się poddało. 

- W ,:ioroie BrindJs.i - rzekłem. - No Wś-::iekłość Hitlera nie miała granic, gdy 
kontrtorpedowcu ćwiczenia pokazywali. się dowiedział o tym. Byłem nao-::znym świad· 

- A kto icli zaprosi/? .kiem tej strasznej i przykrej zarazem sceny. 
- Nikt ic/J nie zaprosił, sami wleźli. Cie- Znajdowałem się zaledwie o parę kroków od 

kawe 1zeczy nawet demonstrowali z zakresu fuhrera, który właśnie w tym momencie roz­
amerykańskiej sprawności fizyczne;. Np. „rzut mawiał I witał się z przybyłymi do niego ge· 
kulą armatnią na wybrzeże morskie", oczywi· nerałami. Stał w poczekalni schronu. I tu na· 
ście, „na niby"··· gie otrzymał wiadomość o tej kapitulacji. 

- E - skrzywił się 'lJnajomy. - Obujaleś 
mnie. To przecież żaden sport. To zwykła, ATAK FURII 
kryminalna granda... I Twarz Hitlera przybrała straszny wyraz„. 

- Granda, powiaclasz? - mruknąłem. - Oczy miotały iskry niepohamowanej pasji. 
Hm, może i granda, a-le 'zdaniem amerykańskich Kurczowo zaciskał ze złości pięści, gdy ledwie 
czynników rządzących - to tylko sport. dosłyszalnym ze wś~iekłości szeptem wy· 
NAJJy1QDN.JE;JSZY SPORT MADE IN USA. krztusił:„. Galen ... o, gdybym mógł go dostać 

i. Tam. w swode ręcel Ten ą.r.p zasługuj& ~-o Da szu 

bienicę. . Powiesiłbym go momentalnie bez wa 
ha ni a.„ 

Jednym z najbardziej zaufanych ludzi w in· 
tymnym otoczeniu. fuhrera był generał SS Vo­
gelein. Pełnił on funkcję niezmiennego przed­
stawiciela Himmlera przy osobie Hitlera. Był 
wyniosły, wybitnie pozbawiony ·taktu, Zacho· 
wywal się wobec: starszych oficerów, zasłużo· 
nych urzędników arogan~ko i wyzywająco. 
Jego arogal}Cja czasem graniczyła ze zwykłą 
bezczelnością. 

Vogelein był ożeniony z rodzoną siostrą 
Ewy Braun, późniejszej żony fuhrera uważał 
więc, że może sobie pozwolić na wszystko. 
Był młody, miał zaledwie 37- lat. Ale pouczał 
wszystkich, bez różnicy wieku i szarży. 

W gronie młodych oficerów z najbliższego 
otoczenia H~tlexa, do !którego należałem :rów­
nież i j1, nazywano Vogeleina „'.Ueglein'', 
(ordynans).„ Nikt go nie lubił, aczkolwiek u· 
chodził za faworyta Hitlera. 
Pamiętam taką charakterystyczną scenę, któ 

ra wydarzyła się podczas narady w marcu 1945 
roiku. Guder.ian rzeczowo d szczegółowo opo­
wiadał o sytuacji na Pomorzu, Na dowód 
swoich słów przytaczał ścisłe, cyfrowe dane, 
świadczące o bojowych możliwościach forma­
cji SS, jakie na tym odcinku podów~zas się 
znajdowały. W pewnym momencie, nagle roz· 
legł się ostry głos Vogeleina. Faworyt Hitlera 
pełnym nonszalancji głosem przerwał wywody 
Guderiana i wskazując na jakiś skrawek pa­
pieru, który trzymał w ręku oświadczył, że 
dane przytaczane przez Guderiana - to „zmy· 
ślone przez niego bzdmy"„. 

W rzeczywistości jak się później okazało, 
właśnie dane, którymi operował Vogelein by· 
ły wyssane z palca.„ 

Ludzie z najbliższego otoczenia Hitlera nao­
gół są znani, przynajmniej większość z nich. 
Himmler i Goebbels nie raz już byli opisywa· 
ni. Jednak istniała grupka bliskich Hitlerowi 
ludzi, których prawie nikt nie znał i nie wie· 
le o nich mógł opowiedzieć. Do takich tajemni 
czy-::h postaci, między innymi należał Martin 
Barman. Wiedziano o nim tylko, że był wro· 
giem kościoła l chrześcijaństwa w ogóle. Zaj 
muj,ąc wysokie stanowisko partyjne, gwałto· 
wnie zwalczał religię. 

POCZĄTKI KARIERY BORMANA, 

Początki kariery Barmana nie są ciekawe. 
Był administratorem rolniczym w Meklembur­
gu. Gdy Hitler doszedł do władzy, Barman 
przez dłuższy czas pracował w resorcie Hes· 
sa. Był urzędnikiem partyjnym, zatrudnionym 
w centralnej kartotece. 

Przebywał tam również w pierwszych 
d~iach wojny, Ale wówczas w szalonym tern· 
pie rozpoczął „robić karierę". Został szefem 
sztabu Hessa, a następnie mianowano go sta­
łym przedstawicielem Hessa z ramienia partii 
przy fuhrerze. Barman był mistrzem btlrygi. 
Zasadniczym jego celem było utrwalenie swej 
osobistej sytuacj.i oraz swoich wpływów. Po· 
stanowił „zlikwidować" wpływ Hessa, jaki 
ten wywierał na Hitlera. Pracował wytrwale 
w tym kierunku. Ten człowiek był dobrym 
psychologiem. Był znawcą dusz ludzkich. Po· 
znał doskonale wszystkie słabe strony Hitlera 
i świetnie umiał je wykorzystać dla swoich 
celów. Zdobył w prędkim czasie jego całkowi 

KONIEC FAWORYTA IDTLERA te zaufanie. 
Ten pyszałek lubił ubierać się, idąc za Stoso.wana przez niego taktyka nie była zbyt 

przykładem Goeringa, w naj,fantastytzniejsze s~omplikowana, ale Barman uprawiał ją po 
lśniące, złote mundury. Był gruby, otyły, i mi nustrz<>wsku. 
mo młodego wie~u bardzo. niezgrabny. }'!orm~n umiejętnie potrafił z urywanych 

Koniec '.'ogelema był ~1esławn~ i smutny. sło:V Hitler.a spreparować logicznie powiązaną 
Bezpośrednio przed upadkiem Berlina, w dniu mysi, nadac jej zewnętrzną formę, stylistyczną 
27- kwietnia, g;dy by!$ mi j.a.lłJe -19: l JW ~ej 9:,PJ;E..a<:i.k po_!!~~~~ .I:łtt!erowi, jako 
str-a<ioue ,\logełetn ttt1iel!ł· z · &".'l:..lt~ ro~-~U' ~ ftarr:eN, 



II. 

Za,JĄc .e W' ars z a ·-..w Ie 
Pamiętacie chyba, że zostawiliśmy na· 

tzych Zająców na Pradze? Boleli nad tym, 
Zającowie, że zostali rozdzieleni rozkazem 
dowództwa, ale nie mieli do nikogo preten­
sji, gdyż na froncie, jak to na froncie -
rozkaz, to rzecz święta. Gdy chorąży Wa­
cław Zając przybył na drugi dzień w od· 
wiedziny do ojca, siedli sobie w trójkę i 
zrobili ,.naradę familijną". Chodziło o to, 
by jakoś zebrać się w „kupę" i wspólnie 
pójść do tego najświętszego boju - boju 
o Warszawę. 

Chciałbym opisać jak to wyglądało, kie· 
dy staliśmy na Pradze i patrzyliśmy na 
drugi brzeg Wisły, który płonął i dymił 
setkami palonych domów i bronił się bo.ha· 
tersko resztlui.mi sił gasnącego powstania, 
lecz mimo tego, że nauczono mnie w szko· 
le pisać, hie potrafię dać wam takiego obra· 
zu, któryby choć w przybliżeniu odmalo· 
wał grozę tych dni. 

Zaciskali pięści Zającowie i przysięgali w 
duchu zamstę za Warszawc, choć mieli ją 
dopiero pierwszy raz w życiu zobaczyć. 
Przecież właśnie Warszawa była dh nich 
symbolem całej umęczonej Polski, do któ· 
rej tak bardzo tęsknili na dalekiej SY,berii. 

Siedzą więc tak w trójkę i obradują, 
jakby tu znowu razem do boju pójść, gdy 
nagle zjawia się dwóch dryblasów, jeden 
sierżant, a drugi plutonowy, „trzaskają KO· 
pytami" jak się to mówi po wojskowemu 
i meldują się najstarszemu rangą Zająco· 
wi. 

- Józek! 
- Franek! 
Uściskali się serdecznie i dawaj razem ra-

PISZĄ ~ SIOSTRZYCZKI 
h.ochany Promyku, kończę 13 lat ! jes7.c7.e 

nigdy od nikogo nie dostałam żadnego poda· 
runku. '\Vyobraź więc sobie moj ą radość, gdy 
listonosz wywołał moje imię . W te.i chwili 
pomyślałam sobie: choć nle mam tatusia już: 
tyle lat ale jest ktoś co I o mnii> pamięta ... 

Książka bardzo mi się podoba, dowiedzia­
łam się :i: niej wiele z dobrych czasów. Ko· 
chany Promyku, ja bardzo żałuię . że prędze] 
do Ciebie nie ndptbałam. Nie wiedziałam, że 
jesteś taki dobry. Myślałam. że rzucisz mój 
list w kąl, a tyś nie tylko tego nie zrobił, ale 
przysłałeś ml książkę. Dziękuję cl i pozdra­
wiam z całego serca. życzę całej redakcJi, 
czytelnikom Prómyka szczęśliwego Nowego 
Roku. · 

Posyiam ci jedną zagadkę: 
„Domek z drzewa, 
przy nim klapka -
Strzeż się. myszko, 
to 

Daniela Bienias 
ucz IV klasy Szkoły Powszechn. Nr 108 

* * ' * A oto co dodaje He11la: 
Długo będziemy pamiętały tę miłą gwiazo· 

kę. Książki bardzo nam się podobają i muszę 
je przeczytać na głos i uczyć na pamięć moj11 
małą siostrzyczkę Bronię. Ona jest dopiero "'' 
I-szej klasie i czytać jeszcze nie umie Bronia 
mówi. że jak tylko się poduczy, to napisze 
llst do „Promyka". tylko jest ciekawa czy 
przyjmie ją do swego grona. 
Ą oto co podyktowała mała Bronka. 
Kochany „Promyku", żebyś nam tak przy· 

dzić. Radzili, radzili i uradzili, by list do 
samego dowódcy Armii wysłać „Tak niby, 
a tak - my pięciu - pięciu Zająców, co 
jeszcze nigdy nie stchórzyli i do wojska 
Polskiego na ochotnika się zgłosili, prosimy 
Was Obywatelu Generale, znów nas razem 
połączyć ku ojczyzny chwale". I tak da· 
lej. 

Generał - wiadomo - człowiek srogi, 
choć to i demokratyczny generał (rygor w 
każdym wojsku musi być), ale uśmiechnął 
się bo słyszał już coś niecoś o pięciu Zają­
cach, i zawołał swego adiutanta: 

Proszę mi obywatelu adiutancie, tych 
moich pięciu zuchów Zająców do jednej ba­
terii przydzielić. Będzie i im raźniej i dla 
wojska lepiej. Taka piątka to i cały putk 
porwać za sobą potrafi, a nie tylko jedną 
baterię. 

- Rozkaz Obywatelu Generale! 
I tak się złożyło, że najmłodszy z Zają· 

ców był najstarszym wedłqg rangi i sta· 
nov.iska, a najstarszy prawie najmłodszy 
(bo i jeden ciyn byJ plutonowym). 

Rozdzielono między nimi fun:.Ccje ~ ten 
sposób, że podporucznik Mieczysław Zając 
był dowódcą baterii, chorąży Wacław Za­
jąc jego zastępcą do spraw polityczno-wy­
chowawczych, sierżant Zając dowódcą plu­
tonu, a Franciszek Zając i ojciec - Maciej 
Zając dowódcami w tym samym plutonie. 

Widzicie więc, te stary Zając dotrzymał 
słowa, danego majorowi i. pierwszej dywi· 
zji l rzeczywiście wyszkolił swoich „chłopa· 
ków" na dobrych „artylerzystów''. 

N a razie stali na Targówku (to taka 
dzielnica Pragi). Naprzeciw Jlich stała Cy-

błal list od Talu&la naszego.„ a może jego sa 
mego nam prześlesz? tylko naszego. a nie 
innego. Powiedz nam „Promyku" co mamy ku 
pić na&zej mamusi ll<I imieniny (za 500 tł}. 

ODPOWIEDŻ ~DAKTORA. 

Kochane dziewusz:CI, wcale nie przypuszcza· 
łem, że sprawie wam aż tyle radości tym 
skromnym podarkiem gwiazdkowym. Listu od 
Waszego Tatusia nie możemy, niestety wam 
przysłać A może jednak on sam sprawi Wam 
radosną niespodziankę t z].awl si~ któregoś 
pięknego poranka u swoich trzech miłych -::ó· 
reczek. Czy Tatuś Wasz był w obozie? Gdz·ie 
pracuje Mamusia? Rozumiem bardzo dobrze, 
że tęskno Wam za ojcem ! że Mamusi Wa· 
szej nie lekd:o jest zapracować samej na całą 
rodzinę. Wiele rodzin w Polsce doznało tego 
samegu losu co i Wy, moje dziewuszki. Gdy 
dorośniecie, będzie-:ie pracować l walczyć ra· 
zero z tymi wszystkimi, którzy pragną, by 
już nigdy więcej nie było wojny, by dzieci 
nie traciły więcej swych ojców. 

Małej Bronce powiedzcie, by była spokoj· 
na, „Promyk" -:hętnie przyjmuje ją do swego 
gron'a już teraz i cierpliwie będzie czekał, aż 
potrafi sama li~t napisać. Życzę i Wam i Wa 
s7.ej Mamusi szczęśliwego roku 1948. 

Co do. podarku imieninowego dla Mamusi 
trndno mi ne odległość coś doradzić. Musieli! 
same się zorientować. Największą rado§<t 
sprawi jej na pewno nie sam podarek, lee-z 
pamięć jej córek. Najlepiei kupić coś takiego, 
coby najbardziej przydało się mamie w gospt> 
darstwie. albo też ja:Cieś rękawi ~zkl lub sza· 
!ile na szyje. 

ltedaklor 

I 
tadela, miejsce wiecznego spoczynku wielu 

1 

wiedział Mietek - już dla nich godzina wy.a 
bojowników walki o wolność Polsltj w okre- biła. 
sie walki z caryzmem. Ni€mcy bez wyrzu- Choć my nie tacy jak oni barbarzyńcy, 
tów sumienia bezcześcili groby bohaterów ale pokażemy im, kto wojnę wygrał. Ode­
na.szych ryjąc na stokach cytadeli okopy chce się im na zawsze z ruskimi i Polaka-
i budując bunkry. Cytadela była bowiem mi wojnę zaczynać. Prawda bracia? Oj, 
bardzo wygodnym. punktem dla obstrzału pokażemy, pokażemy - odpowiedzieli zgod­
polskich pozycji, gdyż górowała nad oby- nym chórem. 
dwu brzegami Wisły. 
Był to, okres zacisza na froncie, przery­

wanego tylko wzajemnym obstrzałem ar­
tyleryjskim. W takich chwilach „obstrze· 
liwania" - jak mówili nasi żołnierze, Za­
jącom zdawało się (a może i rzeczywiście 
tak było), te ich działa najgłośniej ryczą i 
najcelniej biją. 

Przeszedł listopad, grudzień i połowa 
stycznia. Coś w powietrzu wisiało. Wszy­
scy chodzili rozgorączkowani i podnieceni. 
Każdy odczuwał, że w tych dniach musi się 
coś stać. I stało się. Siedemnastego stycz­
nia ruszyły juk lawina polskie i radzieckie 
oddziały na zdobycie Warszawy. Był mroź· 
ny, styczniowy dzień, ale nikt nie odczuwał 
mrozu. Katdego grzało rozgorączkowane 
rado§nie serce. 

Stary Zając groźnie „ tupał" wąsami, ie· 
by nie pokazać swoim „smarkaczom", że 
mu oczy od mrozu załzawiły się. Niepo­
trzebnie to czynił, gdyż każdy z jego :>y­
nów unikał wzroku drugiego, bo „mróz", 
na wszystkich jednakowo podziała! i wszy­
scy mjeli oczy wilgotne. 

Ze byście widzieli, jak oni się bili! Każ­
dy z ich żołnierzy, zarażony tłobrym przy­
kładem, dokładał wszelkich starań, by jak 
najszybciej dostać się do Warszawy. Gdzie 
nie można było przeciągnąć działa, tam na 
własnych rękach je przenosili (na froncie i 
tak bywa). Ani jeden pocisk nie szedł na 
marne. 

I oto o godzinie piątej po południu do· 
tarli do Sródmieścia. Było widno, choć 
słońce dawno już zaszło - to paliły się 
liczne budynki, podpalone przez Niemców. I 
Na ulicach, gdzie nie kwaterowało wojsko, 
martwo było t głucho. Zającowie w piąt· 
kę wybrali .się na spacer po martwych uli· 
cach. Szli, szli i szli, a nigdzie ni żywej du­
szy nie mogli spotkać . . 

- Patrzta no chłopaki - rzekł, tamu­
jąc wzruszenie ściskające gardło, stary Za­
jąc - co te Swaby zrobili z naszom stoli· 
com. Kary boskiej widać na nich nie było„. 
Ale ci przecie... .Już zapłacom ci nam uni 
za to, aj zapłacom. 

Nie bójcie się, ojciec - powagą odpo-

Mój tatuś pracuje w hucie .,Hortensja" i 
jest stałym prenumeratorem ,Głosu Robobi· 
czego". Ja, gdy tatuś pnyniesie nowy numer, 
zaraz c-zytam, co jest nowego w „Promyku". 
W wigilię Bożego Narodzenia była w „Promy· 
k.u" bardzo ładna bajka pt. „Bajka Wigilijna". 
Czytałem ją bardzo uważnie, a potem opo· 
wiedziałem młodszemu bratu, który jest w II 
klasie i bardzo dobrze się uczy. Ja jestem w 
V klasie szkoły powszechnej stopnia III im. 
Ks. Józefa Poniatowskiego w Piotrkowie Try­
bunalskim. Uczę się dobrze. Prosiłbym Cię, ko 
chany „Promyku'' byś na!! też przyjął do swe 
go grona. Mamy jeszcze też maleńką siostrzy· 
czkę, która ma dopiero 11 miesięcy l ona 
chciałaby też być w Twoim gronie. 

Dętek Cezariusz 
Piotrków Tryb. 

P. S. Za.pomniałem Ci napisać, kochany 
,Promyku", że bardzo lubię sporty - piłkę 
nożną i boks. Mamusia nie pozw'lla mi nale· 
żeć ani do bo.Uu t1.ni do piłki bo bardzo nisz. 
czę obuwie. Powiedz mi, kochany „Promyku" 
co mam czynić, aby do tych sportów należeć? 
Odpowiedź Redaktora 
Drogi Cezlul 
To dobrze, że równie gorliwie czytasz „Pto· 

myika'' jak Twój Tatuś „Głos Robotniczy". Bez 
wahania możesz wraz z bracisz!c.iem i siostrzy 
czką przystąpić do naszego grona. 'Z 11-o mie 
sięczną panną miał'by Wprawdzie „Promyk" 
trochę kłopotu, ale że dwaj jej ,tarsi bracisz­
kowie biorą ją pod swe oipiekuńcze skrzydła, 
więc już nie będziemy się martwić o pielusz· 
ki i wózek. Z tym sportem to naprawdę przy 
kra sprawa, buty to rzecz poważna. Sprobuj, 
może Mamusia po-zwoll Ci przynajmniej od 
c-zasu do czasu „skoczyć" gdzieś na boks lub 
piłkę nożną. Tak C7! owak- mogę Cię pocie 
szyć. że i obuwiem nie będzie wiecznie tak 
źle. Minister Przemysłu i Handlu sprowadza 
duży transport z Czech, więc może i dla Cie· 
bie coś z tego „kapnie''. W każdym razie po· 
nieważ Tatuś Twój ! wiele tysięcy jemu po· 
dobnych pracuje z całych sił, by fabryka jego 
wykonała swoje zadanie, więc nie7.adługo Ma 
musia Twoja nie będzie m.usiała tak niepokoić 
się ani o Twoje ubranko, ani o buciki. 

Redaktor. 

Co Zającowie „pokazali" w Berlinie, na• 
piszemy w jednym z najbliższych nume· 
rów „Promyka". 

JAN KILINSKI 

POMNIK JANA KILINSKIEGO 
szewca-patrioty, który był jednym z przywód· 
ców powstania warszawskleg-0 podczas insurek­

cji Kościuszkowskiej w 1794 roku 
Pomnik ten podczas okupacji udało się ocalić 
i przechować przed Niemcaiiti. Obecnie :rndw 

stoi on na swym dawnym miejscu, 
na placu Krasińskich w Warszawie 

W dniu 28 stycznia przypada rocznica zgonu 
tego wielkiego Polaka 

Drogi „Promyku" 
Za pozdrowienia dziękuję CL serdecznie. Do 

wiedziałam się dużo od Ciebie o ZWM., Chęt 
nie wzięłabym udziału w służbie dla naszej oj 
czyzny, ale niestety, brak ml czasu i dlatego 
zostawiam lo na nieco później. 

Piszesz „Promyczku", że mój wieri:zyk jest 
nienajgorszy tylko za dużo w nim słów gór· 
nolotnych. Czy będziesz tak dobry i wska· 
żesz mi zasadnicze w nim błędy? Ja po prostu 
wyraziłam swoje myśli, "wcale nie wysilając 
się i nie szukając słów. 

Kochany „Promyczku'' zasyłam Ci najser· 
deczniejsze życzenia. 

Za twoim pośrednictwem jeśli pozwolisz za· 
syłam . serdeczne pozdrowienia Lusi Binderów· 
nie, którą polubiłam nie znając jej. 

Marysia S 

Odpowiedz Redaktora 
Wydaje mi się, że nauka nie powinna prze 

szkadzać w pracy społecznej, a nawet odwro· 
tnie - te rzeczy mocno wiążą się z sobą ale 
cieszę się, że w Twoich planach na przy· 
szłość masz dobre zamiary. Co do Twego wier 
szyka ja Ci wierzę że nie szukałaś specjal· 
nych słów górnolotnych. W Twoim wieku sło 
wa takie „wyskakują" jakoś same przez się. 
Dlatego też zamiast wskazywać Ci lub kryty· 
kować to lub owo, wolę poradzić Ci, byś czy· 
tała utwory dobrych poetów i pisarzy, byś 
zwróciła uwagę, na to, jak oni piszą prosto, 
bezpośrednio l o najprostszych ludzkich spra· 
wach. Nawiasem powiem Ci, że prawdziwi po· 
ecl i pisarze bardzo często mocno wysilają 
się przy pisaniu i właśnie szukają odpowie· 
dnich słów. Pisać prosto nie jest wcale rzeczą 
tak łatwą. Gdy za kilka lat sama przeczytasz 
swoje obecne utwory zobaczysz na czym po· 
lega ich górnolotność. Wierszyka Twego woli· 
my nie drukować - czytelnicy „Promyczka" 
nabraliby pod jego wpływem jeszcze więcej 
skłonności do zbyt „górnych'' słów, a skłon­
ności tych mają ! tak sporo. To Cię chybił 
nie zrazi do ))isania - prawda Marys' 

Redak.tor. 
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.ladUJiąa Siehlerslf.a 

MYSLI J·ue·1LEUSZOWE 
25 lal pracy Towarzystwa Uniwersylelu Robotniczego 

. Według tradycji w dni jubileu~owe mówi zmu. Gorący, czynny -.;to5unek do śwla1.a, do NIE TYLKO OBJASNI!Ać, \ Ten ogień promeleuszowski plon.le dzlA 
91ę 0 do.robku, o. pr.zebytej dro<lre. Jubileusz ludz.i, nieprioejednamy w walce ze złem społecz. LECZ ZMIENIAC $WIAT! w walce, w twórczym wysiłku, w wJelklch za· 
TUiR.ofj, 6k1erowuie Jednak myśl ku nowym nym, nieustępliwy w zwa1kzaniu .k,,r-zywtly czło- . . . : mierze-n.lach obu naszych partii marks-istow· 
tr~ym za.daniom ,pracy Jml~uralno - oświa.to- wieka, wrażllwy na p i ę•kilo i dobro. , K1edys Mallk.sa t'.af;n1e. 111azwali wsłlołczes- skich, robotniczych _ w PPR i w PPS. 
W~J· Tempo nasz.ego życia, zachodzące prze-I Wła!IDie nam, członkom TUR-u, pow:i.nny n'(ID Prom~teuszem, 1m1ettlllem boga z p1ęk_ne~~ TUR w odrod.w1Dej Polsce jest przecie.z 
m181!ly społec~e ,pr.zeorały głębi.ej nMzą ne- przyśw. iectić te znaine, pięM!e słowa, powtarza- m1•tu gr~iego o P~o~etellil'lu: !który z nułosoi dzieckiem PPR i PPS. Dlaiego w 111aszej pracy 
czr:"'~ość, am pro<:esy ik·uli~1raJ~e: My się ne przez Mairks3 ja1ko dewiz·a jego życia. We dla. ludu fl~aodł og~en u bogow, aby ipodaro- turowej z iekier prometeuszowych idei socja· 
6!PO.zn~amy z kullw:ą. I TUR rowmez, choł ma wszystkJch poczyna.ni.a-eh, gdy one się ntrwa- wac go lud.z.i.om. !izmu, rozdmuchajmy wielkJ płomień odbudowy 
pow~e os:iągn:ięda w dziiełiz.inie oświaty, nie Jają grozi rutyn:i, szablon, martwy schemat. Niegasnący ogień prome.teuszowy w wake c7.łowieika - świa<lomego twórcy socjalizmu 
ne:d~'lia za r06.nącym gło<lem wiedzy i ikultury W sptawach kuHury, tam gdz.i.e chodzi o k:.>ztaa- o sprawiedliwość społeczną, o 60Cjaiiz.m, w Polsce. 
w:srod maLS p.ra.cujących. Dziś zaś chodzi j.ui towa1nie duszy lu<izkiej, dz.iała to zabó~czo. o szctęście człowieka żairzy się w d'lliejach A przede w&Zystkim każdy Turowiec wi• 
nie t~ o to, a.by T.UR 6zerzyl rzetelną wie- MaI1ks~~towsJrn, czyinna postawa i &iła żywego, międzynarodowego ruchu rnbotniczego. Siła nien pamiętać, na każdym kroku pracy oświa· 
<l'zę, n.1~ tylko o to, .ze.by człow}ek. pracy 111a- namięt.nego rr <i:Jowania na Ż)"C'e - powinria ł moralna tego ruchu tk.wJ w najwyżsrzym bo1ia- towej i k:.ulturalnej, że po·tirz.ebna nam ta.ka 
uczył. się odczuwać i za.c?wycac się p1ęk'11em urntować TUR przed 1511 ostn!-en..em, uczynić zeń ten;twie .i ofiarności, na jak.ie zd<Jibył s.ię czło- wi-edza i sztUka, która n.ie tyJ.ko objaśnia 
obraz_ow ~~aela, czy nei.bą g.re<:ką · Ch?d7li twórczy czynnik w odbudow'.e czlo.-1„r~ e.l.;:a. wie\f., dla Judzkiej idei socjalizmu. świat, ale pomaga go =ieilliać. 
o cos wazrueisz.ego - o łzłowiek.a, o Jego 11111nH1111111111·11111111111111111r1I11 .11f•11,.1.111111'i:.t111111 .. ~l"l'1:1·11.1.n·1;1.11:1111.J!iU\m1~1:1n··111:1n 1:·1 u p1·111QRN11111r11:11.1 U.il iWllll!l!illlll'l'llll!r'lllli!l\:fill.!lllll'int1:m:·nm;;Q 

oblicze społeczne i. moraJne. 

SOCJALIZM 
- TO UMIŁOWANIE CZŁOWIEKA 

Do6tojew-ski - wielk!i pi.san rosyjski 
powi-e<lzial ostro li ?Jośliwie: „Człowie<k, który 
ikodla łud?Jkość, a n!e potrafi kochać poszcze· 
gólneqo c:rlowi~ - jest podłym". 

OkirucieńSJtwo żyd.a w warunkach ostrej 
walki iklMowej wyohowU1~ niieJI'aa: tegó typu 
ludzi, o kitórych mówi Do!sto je wski. Przecież 
doktór Judym w „Ludziach bezdomnY'ch" że­
To.msk!iego, &krzywdził nieludziko Joadę i 68.­

mego siebi-e, przekreś·lił &Zczęw1e o.sobi,ste 
w <imię niby to dobr.a s.prawy. Dziś 111am cho­
<Wi wlaśn.ie o &tworreme talkdej neczywistości 
i wychowa.nie ta.kii.ego człowieka, dila którego 
umiłowanie &pr·awy socjalizmu, dobra narodu, 
n.ieodłąc:z.ne byłoby z uroiło.wan.iem żywych, 
konk.'felnych ludzi, a ni-e abstrakcyjnej lu:.lzko­
ści. Gdy :mJi.kają iródła wyzyi>ku człovrieka 

przez człowieka, powinna 2niiknąć J>rz.epaść 
między mtere5em masy i jednostki. 

Tak 1>ię złożyło, że 25-letrui jubileusz TUR-u 
rbiegł si·ę z 24-le'tnią roczni.cą śmieTCi Le:ai.na. 
Warto te dwie daty z sobą zestawić, wbśnie 
dlatego, ż.e postać Len.ina, jego stoisu111ck do lu­
d7li., do &prawy wychowarn.ia nowego c:•:owle­
ika jest jaS1I1ym rrutem w przyszłość, w św'a.t 
socjalizmu. Le,nin zroz,umia!ły, bli&ki, kochany 
przez mi.liony prostyoh łudzi białej, czamej 
czy żółte•j rasy, był nowym wodzem, jaki.e90 
łudZJk:ość je6.Zcze nie Z!Il ,ała, wodzem ludu pra­
cująoego, najniższych dołów społeC'Zlllych. Le­
llli.n umiał wżyć s:ię, wczuć się w dUMę proste­
go cz.łow.ie!ka, uczyć się od zwykiły:ch ludi.i. 
Lenin, który poTWał <lo czy.nu mi.Ii-O'Ily, był pro­
stym, 6-er<lecznym. uważnym dla każdego z kim 
się 6tykał w pracy i w życiu. J1nteres ogółu 
nigdy nie przysłaniał dla Lenina je<lnoslkd. 

Właśnie TUR powi:n.i.en dz.icś .kn::tetwlć ta•ką 
!kulturę, iktóra iks-ztałtowałaby człowieka uspo" 
le.cmionego, a p.r:zez to w.ra:iiliw<e9o ;na WS'Zyst­
ko co boli i raduje poo.zczególnyoh ludu. 

„MARTWY CHWYT A ŻYWEGO" 
Ze sprawą wychowania nowego C'Llowieka 

wiąze s.ię moc problemów. W <lllliu jubi1Jeuszu 
TUR-u wa.rto zasta.nowić się nad wamie-jszym;. 

U nas 6ię dużo mówi o walce kla1Sowej 
I w kraju, i w śwleoie. To &łusznie - walka 
z umierającym kiapiltaJlzmem toczy się dalej, 
ot-t\ słabnąc, to pr-zybierając 111a 6iJ..e, to jawnie, 
to 2 ulkryoia - 6'ba.le 7lillieniająic 11we formy, jaik 
wąż skó-rę. 

Choć ustrój na.u zadał śmł.er~Mn.y <:!i.os ka.­
pltali:zmowi, t.& jednak w s;feim.e psyc:h:i.ki, na­
wyików myślowych i uczuciowych martv1y 
wciąż jeszcze chwyta żywego, jak mówi mądre 
przysbowie ludowe. Z tym cię'hltim s,padkiem 
p.r-zeszł<Jiścl właśnie TUR winien toczyć walkę. 

WSZYSTKO CO LUDZKlE NIE JEST NAM 
OBCE 

Na pytani.e dotyczące etosunku do świata 
M-0rks odpowiedzl<il, że „wszyatko co Judzkie 
:nie jest ml obce". Ta znamienna od,powiecfź 
Mar.k.sa charakteryrcuje istotną cechę maIDk&i-
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

S1 kolenie nauczycieli 
fęzyka 1osyjskiego 

W lokalu Towarzystwa Przyjaźni Polsko­
Radziec-:Ciej odbyła się konferencja nauczycieli 
języka rosyjskiego. 

Narady Ośrodka toczyły się nad progra­
mem kursów dokształcających dla nauczycieli, 
nie posiadających kwalifikacji. W toku obrad 
major Armii Radzieckiej Gajworonskij wygło­
sił referat pt. „Historyczny zarys ZSRR oa 
Wielkiej Październikowej Rewolucji", oraz 
prof. U.Ł Sergiusz Bułakowski wygłosił refe­
rat pt. „Zasadnicze prądy literatury rosyj· 
sk1iej". W związku z referatami wywiązała 
się ożywiona dyskusja. 

W dniu 22 stycznia o godzinie 17,30 roz­
pocznie się k'l!rs przeszkoleniowy nuczycieli 
języka rosyjskiego i przyszłych !candydatów 
na nauczycieli, który obej)ll.ie metodykę języ­
ka rosyjskiego i literatury, literaturę starożyt 
ną do XVI! wieku, 17-ty, 18-ty, 19-ly i 20-t) 
wiek., oraz gramatykę opisową języka rosyi 
ski ego. 

Wykładowcami kursu będą: prof. S. Kuła­
kowski, St. Zezmer, A. Sobolewski, J. Pikała., 
Gajworoński F. A. 

Siedziba Ośrodka została przeniesiona do 
gmachu szkolnego VH P11ństw. Gimn. i LIL 
w Łodzi przy ul. Al. K1Jściuszki 71, fr. III p. 
udzie też odbywać się będą łe~ccje. 

104 tysiące martwych wrzecion puszczono w ruch 
Z~ edn. Przem. Budowy Maszvn Włók. pr„ekaz ło łó i nu'etwu dalszych 55 tys. wrzec~on 

Podn•osła urocz tość PZ B Nr 5 (Wima) 
W sobotę, dnia 17 stycznia br. odbyła bom zlikwidowania „WillY" jako fah- „., Zjednoczenie zleciło wykonanie po-; 

się w PZPB Nr 5 uroczystość przekazania włókiennic~ej, udało się już w gruamu wyższej umowy swemu Biuru Części Za· 
przez Zjednoczenie Przemysłu Budowy Ma· 1945 r. uruchomić pierweze 10 tysięcy miennych, które zdając sobie sprawę z po· 
szyn Włókienniczych - Bmro Części Za- wrzecion przędzalniczych. Było to już du- wagi i trud!noścl zadarnia zmobilizowało naj· 
miennych - całkowicie wyremontowanych t.e osiągnięcie i zapowiedź, że „WIMA" się lepszych swoich pracowników i szereg fa· 
przez powyższe Biuro 250 maszyn przę- odbuduje. W ciągu 1946 roku zorganizo- bryk metalowych do wykonania powyż· 
dznlniczych, stanowiący~h łącznie ok. 55 wane w fabryce specjalne brygady remo!l- szego zadania. Między innymi do najpo· 
tysięcy wrzecion. towe i montażowe uruchomiły dalsze 60 ty- ważniejszych trudności, prócz brakUt wy-

PZPB Nr 5 wyszły z wojny najbardziej sięcy wrzecion. kwalifikowanych brygad montażowych i 
zdewastowane 7.e wszystkich większych Pozostało jeszcze w s1.melcu i w skła- person.elu technicznego, należy zaliezyć 
zakładów w J,odzi. Nieme) przerobili tę dach starego żelastwa fabryki ok. 120 ty- fakt, ze wyr~m~ntowa!1~ Dl!'szyn~ wym.a.o 
jedną z największ~·ch falTyk włókienni· 1 sięcy wrzecion całkowicie zdekompletowa- g..l.!Y UZUJ!ełniema ~seta.1Dl za1D1ennymi, 
czych w Polsce na fabryk<; włókien sztucz· nych, zniszczonych, wymagających całko- ktory.ch rugdr w kraJu me pro~ukowano. 
nycb i przemysłu gumowego. W chwili ob- witej v.rymiany przewS.Zającej ilości części. Do mch nalezały. pr~de ws~stkim skrzy· 
jęcia tej fahryki ptzez Centralny Zarząd Piękne nowe sale dawnej przędzalni ame· dełka. do wrzecie~~· wałki :Yfiowane, 
Przemysłu Włókienniczego, .,WU.fA" nię rykańskiej i egipskiej pozbawione maszyn wrzec1011a, obrączk~ itp. Z ~u~zwyk~ym 
posiadała ani jednego ,k rosna tkackiego i ziały pustką. Uruchomienie tych maszyn upo;·e~n. za:Pałem i wytrwi:łosc1ą, Bmro 
ani jednego wrzeciona przędzalniczego. było już ponad możliwośei fabryki i d\ate- Czę~ci Zarruennyc~ przystąpiło do opano­
Wszystkie maszyny zostały przez okupan- go zwróciła się ona do Zjednoczenia Prze- wama ~~ trudneJ w naszych warunkach 
ta bądź to zniszczone, bądź zdemontowane mysłu Budowy Maszyn Włókienniczych z produkcJi. 
i rzucone na sl'lmelc, bądź też przerobione prośbą· o pomoc. Do wykonania powy.:.szych zadań zo· 
na maszyny do specjaln~?ll celów,. jak n. w październiku 1946 roku została pr7..ez r.~:::.ly. zmobilizo:wane: Fabryka Amunicji w 
p. maszyny .do . produkc.i1„ sn.opoWJą~ał~k: Zjednoczenie Przemysłu Budowy Maszyn SKarzysku,

11 
Widzewska Fa~ryka Masz~n 

Wydawał~ się, ze „WU.IA me będzie JUZ Włó.Jcieninr.czych z jednej strony, a „WIMĘ" „WIFAMA , Fabr~ka Brom w Radonuu 
mogło byc odbudowana. z drugiej strony podpisana umowa, w któ- oraz cały szereg ~nnych fabryk ID:eł:3;lo· 

Jednakże dzięki ambitnej postawie za- rej Zjednoczenie zobowiązało się urucho- wycb. ~o ~oku ruesły~h~ny~h wysiłkow, 
logi fabrycznej, która z poświęceniem ~a- mić do dnia 1 tipca 1947 r. 50 tysięcy b~rykarua się z trudno.sc}ami surowcowy­
bezpieczyła dobytek fabryczny i jak naj· 1 wrzecion, zaś do dnia 1 stycznia 1948 r. ~i (trzeba było :18'.staw;ć hu~y na pr_oduk· 
ostrzej przeciwstawiła się wszelkim pró- dalsze brakujące wrzeciona. CJ~ _wysokowartos~ioweJ st~li)? techruczny• 
1111111:11111.11 •1111u11M.1111111 1111„111„r.1 vMr.M,:1!11 11111.111·, ·1ni 1 1111 1, 1 1 1 1.m: 11 11 1111 111.11w1„1 :, 1ur 111 ·m1~r.1111nm111i111 1111 1 11 11 !n111111111 11 111 11 1 1 1:1.1Mi. 11:1nrn11M. 1:i 1 1 1..1 111 1 11 " 1 11 1 1 1 „1 mi i personalnymi, udało się Jednak zad:i-

H'~.1 st ę u Operv lł'roclor~shlel nie wykonać. 
____ ..__..._.._..._ ....... _~,.; . ..._.-.;-.-;.;...-...-.-... ..... ..-.-. W dniu 17 stycznia 1948 r. Zjednocze· 

Sprzedana narzecz I na'' n!e przeka~ało „WIMIE" ogó!em ~04 ty• 
s1ą-ce wrzecion (razem z 50 tys1ąca1D1, prze• 

I ' kazanymi w czerwcu), tak, że obecnie 
„WIMA" osiągnęła prawi·· stan przedwo­
jenny w ilości posiadanych wrzecion. ·f ~ rowll dwóch wielkkh, słowi-a.ń&kicli geniuszów 

muzyc7lD~h tej mia:ry, co Montus7ko J Sme­
tana. Jee.t to niewątpliwde godne podkreślenia 
~unięcie w d'Ziedxi.IDie upowiSozechni-enia lcul­
tuTy .te.a:tralMj. 

Jeśli zważymy, że powyższa ilość wrze· 
cion stanowi prawie 10 · procent ogólnej 
ilości w;rzecion bawełnianych przemysłu 
włókienniczego, to należy stwierdzić, że 
wyremontowanie powyższej ilości wrzecion 
jest jednym z najpoważniejszych osiągnięć 
i sukcesów naszego przem} słu w roku ubie­
głym. 

Koncowa scena 
z opery „Sprzedana narzeczona" 

DobrU! snę stało , że CZPWł. przyczynił 6ię 
pra..'<.tycmfo do tego, iż pmodujący ro.boln.ky 
łódzcy, z których napewino przoo 1939 roki-em 
tylko znikomy odsetek mógl słyineć operę, 

mieli mO!iność zapoznać się z twórcz<1śc1ą cµe· 

Z druqiej &trony - wyiSta•rczyiło przyjirzeć 
się Il blis'ka ent112Jja'lllI!owi, z j,fil{:im rea.gorwała 
pub1icmość robotnicza, aby zrorumfoć w pełni 
znaczeni·e udostęnieni·a tea:tru szerokim ma­
som. 

Aktorzy 71es1połu wrocławskiego gorąco Należy podkreślić fakt, że Zjednocze-
i M<:zerze oik1askirwani byH Z'a swe k:.rea<:je. nie podpisując umowę, r.iie miało żadnych 

W narc<ł:Jwej, muzycznej twórczości cze- realnych podstaw wykommia tej umowy 
Qtiiej ope•ra „Sprz.edana na,rzeczo;na" zajmuje na czas. Podpisało tę umowę, licząc wy­
ipozycję równoz.naC2.illą 2 pozycją • .Ha.Lk.f' w mu. łącznie na wielki zapał naszych pracowni­
z~e pol6koiej. ków technicznych i fizycznych, licząc tylko 

K<>mporzyto.r F. Smetana jest na wiSkroś 111a- na entuzjazm pracy i surową konieczność 
rodowym twórcą cz.es.'lcim. Smetana żył J two· wykonania nałożonych zadań. Podpisanie 
rzył w tym samym czasie, co i MoniUiS7ko, umowy przez Zjednoczenie i wykonanie 
-z którym łączyły go nici szczerej prZ)"jażni. jej było typowym przykładem realizacji 
Był kompozytorem, Ś'\Wietnym 'P iainistą i kaipel- hasła rzuconego przez :Mmistra Minca na 
mistr.zem. W twórczo-śeoi Smetany wyczuwa· Kongresie Techników „stawiania za.dań nie 
my peWIIle wpływy BerMoza, a zwł86Zcza Lisz- po kralliecku lecz po żołniersku" 
>ta, który byl potndekąd jeqo nauczycielem. i mi- , ' . : . , 
&trrem. Lecz w operowych d symf.olDicznych . . Na zakonczeme -w:~adn wymierne. na· 
~mpo-zyc:jach Smetany d<>minuje p.rrede 'W6zy- zw;s~a tyc? pr~cowrukow. którz;y naJba:­
stklim pierwiMtek ludowej muiyi<:i czeSkdej. dz1eJ zasłuzyh się przy ·wykonanm powyz· 
PO'Za ,,5Jpr.zedaną 111ar.zeaooą" (1866), najbar· szego zadania. Do nich należy przede 
-dziej ma111e jego opery - to ,Dw.ie wdowy", wszystkim: Naczelny Dyrektor Biura Czę­
„Lub=" d „Pooaiłunek", ści Zamiennych Ob. Adam Ryczke, który 
Zespół wrocławski stwO<l'Zył &tyłową i barr-w· niezwykl~ sprężyśc~e zorganizował. ~ontaź 

111.ą oprawę muzyci:ną t uen1Clllllł d·lia „Sprze- maszyn I produkcJę nowych częsci, Ob. 
danej 111a~nej". Stefan Celnik, który jako szef produk.::ji 

Prof. Karol S'llromenqer wygłosił slowo czuwał przez cały okres pracy nad sharmo­
W1Stęp.ne, 1: populairpa,tomką swadą wprowa- nizowaniem poszczególnych etapów monta­
d.zając widzów i słuchac.zy w śwLat teatru i mu- żu i produkcji części zamiennych, kierow­
zyiki. nik brygad montażowych Ob. Kluska, któ-

-------------------------------------- ry jako stary „Wimowi~c" całą duszą i z 
całym zapałem oddał się powyższej pracy, 
maj;Jtrowie montażu Oh. Ob. Kabziński 
Mieczysław, Krysiak Zygmunt, Juchniewicz 
Feliks i monterzy Ob. Ob. Mankiewicz 
Władysław, Miedziński Józef i Wojtyłko 
Stanisław, Dyrektor produkcji „Wimy" 
~nź. Minchberg, który swoją fachową po­
mocą i cennymi wskazówkami w znacznej 
mierze umożliwił wykonanie tej pracy, oraz 
cały szereg innych pracO'l.vników. 

Program radiowy na dziś 
Program na wtorek 27 stycznia 1948 r. organizmu" wykład Doc. Dr. J. Kowalczy'k. 
12,03 Wiadom. połudn . , 12,08 Przegląd 18,15 (Ł) Koncert życzeń (cz. I). 18,45 (Ł) „Że 

prasy stał. 12,15 Muzyka 12,20 ,Z mikrofonem lazna kurtyna.''. 19,00 „Z zagadnień świata pra 
po kraju'. 12,30 (Ł) Muzyka obiadowa. 13,15 cy". 19,10 „Z zagadnień wiejski-::h". 19,30 Re­
Przerwa. 15,00 (Ł) Włoska muzyka operowa cital fortepianowy J. Ekiera. 20,00 Dziennik. 
(płyty). 15,20 ('L) „Wnętne naszego 'IIlieszka· 20,30 Rezerwa . 20,50 „Gawędy rybackie'', 21,00 
nia". 15,30 (Ł) Wiadom. lokalne 15,35 (Ł) Koncert symfoniczny. 22,15 Koncert Krakow­
Rozmaitości. 16,00 Dziennik. 16,35 „Aqata no- skiej Orkiestry P.R. 22,45 (Ł) Koncert życzeń 
gą zamiata'' - audycja dla dzieci. 15 f'i5. °{Ll I (cz. II). 22,58 (L) Omów. pr<>gr. lnk na jutro. 
„Mademo:selle · - słuchowisko . 17,40 (Ł) 23,00 Ostatnie wiadomości. 23 ,20 Muzyh po· 
„ZagRdlq muzyczne'' w oprac. B Busiakiewi-jwaźna. 23,55 Wiadom. z astat chwili. 24,00 
cza. 18,00 RUL - „Kierownictwo nerwowe Zakoń-::zenic audycji 1 Hymn. 

Wyremontowanie 104 tysięcy wrzecion 
w Widzewskiej Manufakturze daje nam 
gwarancję, że i inne trudnie.isze zadania 
będą przez nas wykonane 
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O P ł U n I• e b r a k w z 1• W Zw1~!!~~~w~~:!~~owych O Podczas uroczystej akademii, z okazji 3 
• · roczni-::y <>swobodzenia Łodzi w 3 ośrodku 

konfekcyjnym, odbyła się uroczystość wrę~ze-

Na I Ż na.i rychlei zgłaszać Sle po odbiór we ~~~ n;g~~~pum\~~ś~ig~ r::~~;.cianym zwycięz-
- Spekulacja na ryn:-:u węglowym została I Od dnia 1 lutego każdy zgłaszający się do który zaopatrywał instytucje pail.stwowe i m- Do nagrodzonych przemówił ob. Czesław 
opanowana całkow icie. Węgla j~st po~ dosta_I- skład? z za~wiadczeniem administracj~ domu, ne na terenie Łodzi. Obecnie instytuc.je te Paliil.s!: i. 
kiem i na wolnym rynku cena iego rowna się w ktorym mieszka, i prowadzący oddzielne go winny z.głosić na piśmie swoje zapotrzebowanie Wśród nagrodzonych znaleźli się: Kordo­
cente wyznaczonej, fo znaczy wynGSi 3890 zł spodarstwo, będzie mógł nabyć węgiel w ilo- do CZPW przy ul. Daszyńskiego 20, niezależ- lewska Maria, Pietrzykowska !..eokadia, Ja­
za tonę. Również na rok bieżący pokrycie wę- ści do 1 tony aż do wy..:zerpania się posiada- nie od złożonych już kwestionariuszy węglo- nus:zkicwicz Stefau'.a Poradzińska Danuta, Żył 
glowe będzie całkowicie zaspokojone, w dys- nych ;ia składzie zapasów węgla. wych na ro:-: 1948. Termin tych zgłoszeń upły- ka Maria i Tamecka Zenona. 
pozycj.i Central.i Zbytu znajduje się bowiem Z dniem 1 stycmlia C:Z.PW przeJął rów- wa z dniem 1 lutego br., w razie przekrocze- Nagrody ufundowane zostały przez Zwią-
lQ tys. ton węgla aprowizacyjnego. nież remanenty tak zwanego węgla aprowi~- nia tego terminu instytucjom grozi utrata przy zek Zaw. Prac. Przem. Konf. Odzieżowego i 

Węgla na rynku jest tak wiele, że nawet cyjnego z Miejskiego Wydziału Aprowizacji, działu węgla na I kwartał br. Dy r<>l"r iP. Konfekcyjną. 

k:onsumen:ct prywatni, którzy zarejstrowali się •----·-·---••-••••••••::t••m••-••••••------•-••••••• "•-•••m•••„-••••••••• 
w składach węglowych, nie zgłaszają się po ; Autob p", I b d · - d I - b 
odbiór węgla, W zwiądu z tym Centrala Zby- U.Sq _.•U n e e 9 IUZ PO ąo Qnł Die effD 

e~~:fni~u~;~el:;;g;=n:etrs~t::.::-i::~ Nowa z zdn1·a p ma "'c·.:J 100 
ko rezygnacja z. odbtoru węgla wolnorynkowe- , : 
go. . 

Węgiel wolnorynkowy moie być odbierany 
OZÓW 

w składach prz~ każdego zarejestr-0waneg0 · Wspo'łzawftdnłctwo prary ws·ro* d k1·erowco· w 
bez względu na termin rejesł·racji i m1me-r re- U . tii · 
jestracyjny, W ilości do 1 tony po Cenił! usm- rów.nież na św.ieźym powietrzu, bo wars:zta;,y 
lonej 3890 zł za tonę, loco skład. irepeTacyjne łódz]tiego PKS-u mieszczą zaJed-
l 'l"Mi'l'1 Hl'lll l"IP1,1•111·111 •1·11111•11 1111111M1;1111n1111'!11111111111:11:i111111M1111•111111111 w.ie lkilka a'Ultobusów i są zaw,,sze 'lak zapcha­

ne, że nawet d:cieciłma hula•jnoga n.ie znaJa­
złaby 1utaj schronienia. Nowy Zarz ot 

Na oslatnim Zjeździe Okręgu Łódzkiego 
NOT (Naczelnej Rady Organi.zacf Tec1mion.), 
na którym przewodniczył inż. Tadeusz Kasie­
wicz, poruszone zostało współzawodnictwo 
pracy w przemyśle, jak również kwestia oży· 
wienia i poparcie wynalazczoś-::i. Zabierali mię 
dzy innymi głos: nacz. dyr. CZPWł, inż. Wen­
de, zastępca nacz. dyr. inż.Bąbiński, nacz. dyr. 
ZEOŁ inż. Zadrzyński, delegat Centrali NOT 
inż. Gajewski i in:i.i. 

Po uchwaleniu absolutorium dla ust~ują­
ciego Zan:ądu, wybrano nowy Zarząd NOl' na 
Ok1'ęg łódzki w składzie następu .iącym: · Prezes 
inż. Mich~lis Bronislow (CZPWł.), 1-sz~ w~ce-1 
prezes !inz. Bader (dyr. Okr. PKP), 2-gi. w1-::e· 
prezes inż. Jarzębiński Kazimierz, sekreta'I'z 
inż. Zadrzyńsk1. Eugeniusz (naC'l. dyr. ZEOŁ), 
skarbnik inż. Szymankiewicz Zygmunt (kier. 
W. Sieci Elektrowni Ł.), oraz Radę Nadzorczą 
w składzie: inż, FilipC'lyński,) inż. Bendek, inż. 
Kosiń!\1d. 

Dzień w dzi~ń, a. T·a:Crej noc w 111oc paiikuje \ Naturalnie, samochody niszcze.ją na de-
112 samochodów .PKS-u. oddziału lód?Jkiego 6Z<:ZU, mro~ie lub upai1e. 
pod gołym 11iebem - i to od trrreoh Jat. Drobniejsze napr·awy wykonu.je się 1utaj 

Peperowcy u~zq się pilnie 
Kurs dzielnicowy Sródmieście-Prawe · 

iikacz·e i przędz·alnicy, ślusarze i gómicy, 
rudzie, ik.tóry<:h nauka ograniCZY'la się przed 
wojną do 2 - 3 oddziałów szkoły powszecih.­
nej. Ludzie, których rządy sanacyjne odcięły 
od źródeł wiedzy . . 

I oto z walki :na.mdu powstały n.owe czasy, 
rpo•wstała 111owa Polska, do głosu dos.zli n~;wi 
ludzie, wśród posłów i mim.i>S!trów pojwwiH się 
byili ślusaTze d górnicy. Tkacze i przędzaJnicy, 
ślus11!I'ze [ gómicy - stano:w.ią <Sól z.iemi pol-
61kiej. Apeluje 5ię do ich świadomości, pracy 
i aktywności, o którą o.piern s.ię - Pańs'two, 
Demokratyczne Państwo, Polska Ludowa. 

Tysiące, dziesiątki tysięcy roiboinilków we­
szło w szeregi naszej partii - Polskiej P:utii 
R'Obotniczej. Stali się członkami Partii, wier­
ny.mi ~ oddanymi, i ~dczuli, jak wiele lim brak, 
jak wiele od nich wymaga nowa rzeczywi· 
5tość, jak wiele mają do odrobienia, ile trzeba 
wylk:arczować niewiedzy i zaoofonia. Parrtia 
wzrosła szybko i gwałtownie, stała się parttią 
lllarodu polskiego nie ty0lko przez treść swoje) 
dz;iałainości, lecz i przez swoją ma;sowość. Lu· 
dzie :naszej partii zapragnęli się uczyć, odro­
bić swoje - jakże ogromne - zaległośd, sta­
nąć na wyisokości aktualnych zadań. Uczą 
się. 

Cykl 12 wyk ladólA> , objętych przez \,.ttr.;y 
dzielnicowe, jes t temit'y .::in!e bardzo boga•ty 
choć zawiera tylko min imum wiedzy pol i ~ycz­
Ii.ej, niezbędnej dla każdeg :i peperowca. 

Odwiedziliśmy jeden wyklad na dzielr1icy 
Sródmieście-Prawe. Obecnyich bvlo 20 kilku 
sluchaczy. Temat bieżącego wykładu - „So­
jusz robotniczo - chłopski", Prelegent tow. 
Wojnicki, w sposób dostępny, a jednocześnie 
bardwo ścisły . dobierając odpowiednich słów, 
wozumiałych dla wsiysikkh słuchaczy, i od­
powiednio je akcerrtując, przyta•c:zając przy­
kłady z żyda i pobudzając słuchaczy do sa­
modzielnego wynajdywania przykładów, ob­
jaśnia strukturę gospodarczą Polski przed­
wrześniowej i Polski wspókzes.nej : daje jaisny 
obraz mechanizmu so juGzu robotniczo - ohłop­

skiego. Kiedy mówi o „nożycach cen" pro­
duktów rolnych i przemysłowych, sam mow1 
iaik najmniej, lecz przez s.zereg umiejętnie za­
dainych pytań i przez o.c.ipowiedzi kursantów 
WY'dobywa z nich samodzielny wni.osek: nie­
uni!kni:>na b~ nę~ wsi podczas reżimu sa­
naicyjnego, e. obecnie, w ustroju demo.k.Tacji 
ludowej, .;reformy rolnej i znacjo111aJi'Ziowa:ne•go 
przemyiSłU jakże 111a wsi jest !inaczej. Ptrele­
gent Hustruje :nędzę wsi w przedwojennej Pol­
sce trafnie dobrany.mi przykładami z powieści 
Jafo Kur.ka „Grypa szaleje w Naprawie", i choć 
w~ękswść słuchaczy książki tej nie zna, oka­
zuje się, że te przykła.dy najbardziej utrwaJają 
się w ich pamięci. Dalej prelegent w sposób 
bairdzo uda111y aktualitzuje temat przez naw~ą­
Zlllillie do nPlalllu Ma'l'5halla", w&kazując w jas­
ny &posób, jalk groźnym byJ:oiby dla Polsk•i, jej 
rolnictwa ł przemysłu, przyistąpienie do tak 
niebezpie=ego dl.a suwerenności na.rodowej 
przedsięw"Dięcia. - Wydaje się nam, że :naj­
większą zaleti łow. Wojnickiego jest to, ż.e, 
me ]UO'W'a~ „~ildlł'~ w 2'll~niu ·l!'U.iW&I-

syteok.lm, lecz, że pobudza słucha<:Zy do azyin- llliia i ujmuje je. w S;posób słuswy. Okaozuje 
nego udzfału, do analiw.wania omawiillllego rza- się !l'óWIIlież, że najłaitwiej pI>Z)"5WOi'1i sobie słu­
gadnienia i do samo~ielnego WIIli.os.kowain:ia. chacze te części ·wykła.du, w których byJi zmu­
Korzyść takiego sposobu prowadzenia wyikła- szeni do samodzieln€>Qo a:mumowa'Ilia, i te czę­
du w całej pełni okazała się :na semililarium, śct, iktóre były ilustrowane przykładami. 
które odbyło eię po upływ.ie kilku dni, a na Jakie mo.ż.na wyc.iągnąć wniosk.i z tych 
którym omaw.ia.no :z.agaidnie:nia, sbal!lowiące ~- dwóch fragmentairyc:zmie tylko zaobserwowa­
mat ostatnich dwóch wyikładów, a więc: „So- nyich lekcji? Wydaije się nam, a po;t-wierdza 
jusz robotniczo - chłopski" i „Nowa rola to •tow. Woj.nidki, że byłoby słus?.niejs'lle, by 
Związków Zawodowych". Teraz :nauka pole- semiillarium odbywdl!o się lilie po ika±dych 
ga już tyl1ko na pyta'Iliach prelegenta ii odpo- dwóch, le.cz po ikażdym wy.kładzie. P.rrz.)'lC'Zyni 
wiedziach słuchaczy. Tow. Wojnicki i;adaje się to do przedłużenia czairn t·rwania kursu, 
pybani0e. vr pierwszej chw.ili panmje mikze- lecz za to wyniki jego okażą się o wiele bar­
bie. Powoli jednaik na,stępuje orżywienie. Pró- dziej s.kutecz.ne. Wydaje się nam również, iż 

buje odpowiedzieć jeden towarzy5z, a•le udaje. zarówno. dzielni.ca Sródmieście - Prawe, jak 
mu -się to tylko cięśdowo. Drugi uzupeŁnia, i wszystkie powstałe· wj=y poświęcić ikursom 
odzywa się trzeci, a w wyniku okazuje &ię, że I więcej uwagi, a przede W6zystkim spra:w Ł e 

audytorium ma na ogół jasny obrM: z·a,gadllłie- rzw.ięk<Szenia ich frekwencji. A P. 

W PZPB w Rudzi~ J>ablianickiej 
w:śrorł tkac~zy pracujący1·h na 8 krosnach 
najlepsze rezultaty osil\gnęly: Marta 
Majer (166,7 proc.) i Teresa Hoft (158,4 
proc.), a na ,,szóstkach" Zofia Kubacka 
(181,3 proc.), oraz Helena Bachman (168,l 
proc.). 

Prządka Józefa Grądzka (3 strony) 
wykonała swą normę dzienną w 165 
proc., a Jadwiga Staszewska w 153 proc. 

W PZPB Nr 1 Stefan Pałczyński ob• 
sługujący 6 krosien osiąrn~I 165,7 proc. 
Dalsze . miejsca zajęły: Janina Jurek 
(164,5 proc.), Helena Rybak (155,5 proc.) 
oraz Marla Pyziak (153 7 proc.) Włady­
sława Woźniak (4 kr~sna) wykonała 
plan dzienny w 156,6 proc. 

We wsitólzawodnictwie zespołowym 
wyprzedził Zygmunt Stolarz (139,4 proc.) 
Stefana Stolarza (116,2 proc.) a KibJer 
(117,5 proc.) Engla (107,7 proc.). 

W PZPB Nr 2 w przędzalni (4 stro-­
ny) _czołowe miejsca zdobyły: Bronisła­
wa Olejniczak (151 proc.), Genowefa Ka 
łużniak (146,1 proc.), Genowefa Cichec­
ka (143,5 proc.) oraz Bronisława Woź­
niak (138,'7 proc.), a na 3 stronach: Ade­
la Szafran (149,6 proc.) oraz Prakseda 
Borkowska (147,4 proc.). 

W tkalni Bronisław Ciuła obsługują­
cy 6 krosien uzyskał 162,7 proC'„ a Ma­
ria Drelich 147,8 proc. Na 4 krosnach 
najlepsze rezultaiy zanotowały: Helena 
Płachta (1'75,2 proc.), Józefa Wieczorek 
(159,9 proc.) oraz Halina Sobieraj (147,5 

proc.). 
W 'PZPB Nr 3 w pr:ia:dzalni 13 stro­

ny) wyróżrfiły się Janina Lcbelt (1'77.6 
proc.), a w tkalni (szóstki): Aleksandl'a 
Stefaniak (166 proc.) i Weronika Boja: 
nowska (159 proc.). 

W PZPB Nr 4 wyróżniły się: Stani­
sława Brzezińska i Wiktoria Guźniczek 
(„ósemki") oraz Adela Idziak i Maria 
Skrzypek („czwórki"). 

W PZPB Nr 6 w przędzalni wyróź­
lliły się: Helena Jarfelska, Aleksandra 
Kołodziejczyk, Bolesława Brożek i Maria 
Kasprzak, a w tkalni: Zofia Pietraszek 
i Aniela Drążkiewicz (szóstki) oraz Mi­
chalina Dolata i Maria Wasiak („czwór­
ki"), 

W PZPB Nr 7 odznaczyły się w przę­
dzalni: Kornelia Nowak (159,4 proc.) i 
Anna Pawlak (156,7 proc.), a w tkalni: 
Stanisława Leszczyńska (170' proc.) o­
raz Helena Bilska (163,'7 proc.). 

W PZPB Nr 9 prządka Joarina Wit­
czak (3 strony) uzyskała 146,5 proc. nor­
my, a Władysława Krzemień (tkaczka 
6 krosien) 167,5 proc. 

W PZPB Nr 16 (4 strony) czołowi 
mejsca zajęły: Wanda Cyran (155 proc. 
Franciszka Jaguszewska (153 proc.) i G1 
nowefa Cieślak (145 proc.). 

W PZPB Nr 22 w przędzalni odzna­
czyły się: Leokadia Jańczyk (152,7 proc} 
oraz Janina Ga.baj (152,7 proc.), a w 
t lni (,,czwórki") Zofia Grzęłło (148,9 

oraz Genowafa Jaska (148,9 proc.) 

Już ud dłuższego czasu buduje się w Łodzi 
zajezdnio. autobusowa przy ul. Wólczańskie/ 
205-207. 

Już stoją mury przys'llej zajezdni. która 
pomieści około 100 wozów PKS-u i uchroni ta­
bor od destrukcyjnych wpływów kapryśnej 
pogod}'. Przy zajezdni powstanie piękny ho­
•tel dla 61ZOferów PKS,u, w nim świe-tlica, bi­
blioteka. Ale ten oslt<łtni mOfż:e poczekać je· 
sz,cze z budową. Najważniejsze - to szybkie 
wyk<>ńc.zenie zaj&z.dni, dokładniej mówiąc -
dachu, chroniącego a.utobusy J>KS-11 przed zni­
szczeniem. Jeśli !inwestycje po'ZWolą, to jut 
w 1ym a:-01ku miasto na-sze wzbogaci, '.>ię o pięk­
ną :zajezdnię autobU'sową. 

Jui trzeci ro::C po wojnie pracuje łódziki odJ 
dział PKS-u. Początkowo byi!o mledwie ki1l­
killllaście kiepskicll i małych samocllodów, 
zawsre przepeł•nionyoh i solidnie sf<rtygowa­
nych pracą lat iprzedwo jennych. 

D11iś oddział łódzki PKS-u posiada 114 sa­
mochodów, w tej łiczbie 6 olbrzymich „leyt­
landów", które otr.zymaliśmy w grndniu 1947 
roku. Szkoda, że nie wszystkie są w ruchu. 
Czwarta część talboru łódzkiego oddziału 
flKS-'11 je5t stale w naprwwie. Wozy <Soą JUZ 

s<t.Me, no, i stale rdzewieją ina śniegu i de· 
SZ'<C71U. 

Przed personelem technicznym i kierowca­
mi stoi nielada zada.nie - · t'!'Zeba z kolosami 
PKS-u obchodzić się szczególnie pieczołowi­
cie. Samochodów posiadamy niewiele, a. czę­
ści wymie'!llllych w ogóle bra:k. 

Z inicjatywy pracowników i ro!wt:ników 
łódzkiego o•ddz:iału PKS-u wrganizowane zo­
stało współzawodnictwo pracy, w któ.rym 
udział wzięli w'i'a.y5cy kiierowcy PKS-u. 

Współzawodnictwo wyigrywa ten kierowca, 
który najo·szczędniej zużywa benzynę, który 
n.ie 'SJ!lÓŹ<nia się do pracy i... w czasie s1łużby 
udowodni, że jest wrogiem wyrobów PMS·u. 

We w~półzawodnictw.ie prowadzą do tej 
pory dwai wzorowi kierowcy, przedstawiciele 
starszej generaicji kierowców - ob. Stefan Za­
krzewski, o kttórym mówi się, że jest wzorem 
dla wszystkich szoferów, oraz młody kforow· 
oa, ob. Janeczek. Dzięki współzawodnictwu 
J?r<i.cy w p.rzeciąg.u trzech lat zdarzył się tylko 
Jeden wypadek kraksy samochodowej w Dy-
rekcji PKS-u okręgu łódzkiego. Dz. 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

· Kto pierwszy 
We współzawodnictwie międzyfabrycznym 

w przemy.~le bawclnianyrn w dniu 22 " ' c zn i11 
najlepsze rezultaty osiągnęły PZPB w Pabi<i­
nicach osiągając w przędzalni cicnkoprzcdnej 
118,l proc„ w przędzalni średnionrządnej 106.3 
proc„ w przędzalni odpadkowej 121 proc„ a 
w tkalni l 06,9 proc. Dalsze miejsca zajęły 
PZPB Nr 7, PZPB Nr 4 PZPB Nr 16 (112.1 
proc.). 

Przemysl wełniany 
walczy o niert111suństwo 

Wśród tkaczy pracujących na dwóch kros­
nach kortowych najlepsze rezultaty w PZPW 
Nr 2 osiągnęli: Józef Owczarek (160 proc.). 
Władysław Linczewski (156 1 proc.) oraz Ta­
deusz Korliński (156 proc.). ' 

W PZPW Nr 35 wyróżnili się: Henryk Dom 
żał (149,8 proc.), Józef Zduński (148,9 proc.) 
oraz Franciszek R.ł>lka (147,2 proc.), a w PZPW 
Nr 36 Józef Bednarek (160 proc.). 

. W PZ~W Nr 1 pierwsze miejsce zajęła Ma 
na Terp1lak (148 4 proc.), a drugie Czesław 
Zieliński (144,9 p~oc.). 

W PZPW Nr 38 uzyskał Kazimierz Wojt­
czak 160 proc„ a Feliks Milczarek 159 proc. 

AKADEMIE 
W OSRODKACH KONFEKCYJNVCH 

Z okazji rocznicy oswobodzenia Łodzi od· 
były się w. czterech ośrodkach ~onfekcyj

0

nych 
naszego miasta, uroczyste akademie okolicz­
nościowe. 

Część artystyczną uroczystości wypeł'lliły 
produkcje zespołów świetlicowrh 

Szczególnie .dobrze wypad! wy s tęp arty· 
styczny, zorgamiowany w ośrodku 2, dla pra· 
cowni!<:ów Dyrekcji Konfekcyjnej 1 Koło PPR, 
pr.zez referentkę Wydz. Kult. Ośw. przy Dyr. 
Konf. - ob . Kamińsb 
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~~~~~~r~9~trrkowa Narada aktywu spółdzielczego 
Dziś: Jana Przem. Polskiei Parłd Robotnicze;, Polskiei Parli Socjal1stycznei i S1rornictwa Ludo\vego 

K i n a Dnia 25 bm. odbyła się w Lodzi woje- miasto. Mówca zwrócił uwagę zebranych ścią handlową or~anizowanie spółek ma. 
KINO BAŁTYK: _ 05tatnl dz; eń „Niewidzial- wódzka narada aktywu spółdzielczego Pol- na to, że czołowym zadaniem nowopowsta- szynowych, oraz twor.ienit· i prowadzenie 

skiej Partii Robotniczej , Stronnictwa Lu- łych ogniw spółdzielni „Samopomoc Chłop- przedsiębiorstw budowlanych, młynów, ce· ny detektyw" - film produkcji ameryka •'t- d · · ' k' "t dowego i Polskiej Partii Socjalistycznej. ska" jest walka o zwiększenie pro ukcJi g1eln, tarta ow 1 p. 
skiej. W konferencji wzięło udział ponad 1.000 rolnej i uzdrowienie obrotu towarowego. Referent zaakcentował, że unifikacja 

- uczestników. Zjazd >:agaił tow. Szubert. Referent podkreślił, że dostosowanie spół- spółdzielczości na wsi musi być jak naj­

Wainieisze telefony 
10-4<l Urząd Bezpieczeństwa Publicznego 
13-14 Powiatowa Komenda MO. 
10-41 Miejski KomisarlatMO. 
10-72 Straż pożarna 

11-13 Ubezpieczalnia Społeczna. 
10-70 Szpital św. Trójcy 

Pogotowie lekarskie: nocne telefony: 
11-13 od 21 - 7 rano. W niedzielę i święta 
dyiur dz.lenny w szpitalu św. Trójcy. 

Obradom przewodniczył wojewoda Piotr dzielczości do ustroju planowej gospodar- szybciej w imię dobra kraju zakończona. 
Szymanek. W prezydium zjazdu zasiedli ki społecznej - zaważy na rozwoju i Obowiązkiem każdego :;półdzielcy - człon­
tow. tow. : Kuszewski, Nlczman, Siwecki, usprawnieniu życia ({ospodarczego kraju. ka stronnictw demokratycznych jest wzię­
Minor i ob. Szustkiewicz. Tematem kon- Zaznaczył przy tym, że realizowana prze- cie jak najaktywniejszego udziału w tych 
ferencji było omówienie całości zadań cią- budowa zachowuje wszystkie atrybuty sp5ł- pracach. Szybkie zrealizowanie demokraty­
żących na spółdzielcach - członkach par- dzielczości, tak co do ich treści, jak i for- zacji ogniw spółdzielczości wiejskiej jest 
tyj demokratycznych w związku z realizo- my. naczelnym zadaniem spółdzielców SL-ow· 
waną przebudową spółdzielczości na odcin- Wojewoda łódzki ob. Szymanek omówił ców, PPR-owców i PPS-owców. 
ku wiejskim. całokształt zadań jakie stoją przed gmin- Tow. Niczman przedstawił zebranym no· 

Prezes Banku Gospodarstwa Spółdziel- nymi i powiatowymi związkami spółdzielni wo zaplanowaną strukturę spółdzielczości 
czego tow. Kuszewski w wyczerpującym „Samopomoc Chłopska". Poza wymianą w Polsce. Nadrzędnym jej organem będzie 
referacie omówił przyczyny, dla których towarową na spółdzielczości wiejskiej cią- Centralny Związek Spół<izielczy. Zgrupu· 
spółdzielczość polska musiała ulec przebu- ży w tej chwili obowiązek podniesienia wy- je on wszystkie Centrale branżowe i ich 
dowie. Niedociągnięcia na odcinku wymia- twórczości rolniczej i hodowlanej i ko- członków. Zadaniem tej organizacji bę-
ny, niedostateczna akcja zaopatrywania nieczność skierowania wysiłków na prze- dzie poza reprezentacją interesów spół­

Redakcja I administracja „Głosu Piotrkowskie miast. zbyt słabe działanie antyspekulacyj- obrażenie kulturalne wsi. Referent omówił dzielczości w kraju, koordynowanie plano-
qo" Piotrków TrybunalsL:l. ul. Słowackiego ne, niewywiązywanie się z akcji akupu zie- t · 'ł t h 'k ł ś · wania poszczególnych central w ramach 
Nr ..,6 Tńlefon 15 •o m1'opł d' t · d · kt · nas ępme szczego ową ee 111 ę w a f!lwego O"'o· ólnokr·aJ~owego planu dz1"ałan1·a gospodar-- . ~ .„ o o~ ~ o m.e, omagama, ore przez budowania ogniw spółdzielni powstających 

Kont~. czekowe reda~cji ,.Głosu ?l~t~kows~i e- naszą spoldz;elczosc muszą być zlikwido- w wyniku akcji unifikacyjnej, oraz przed- czego spółdzielni. Do kompetencji Centr. 
go : Komunalna Kasa Oszczędnosc1 w Piotr wane. , stawił zakres działania mających powstać Zw. Spółdz. należeć ma dziaJ wychowawczy 
k~wle Nr 425• Przekształcenie dołowych ogniw spół- na szczeblu powiatowym Związków gmin- i kierowanie działalnością rewizyjną (udzie­

Adm1n1stracja czynna od godz. 8 do godz. 16.1 dzielczości wiejskiej na gminne spółdzielnie\ nych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska". lanie centralom prawa rewizji, zatwierdza-
w soboty od goaiiny 8 do 13. „Samopomoc Chłopska" wpłynie na Do zakresu działania dołowych spółdziel- nie list rewidentów, przeprowadzanie w 

---- usprawnienie wymiany na odcinku wleś- ni wiejskich należeć winno poza działalno- centralach rewizji gospodarczych itp.). 
Władzą Centr. Zw. Spółdzielni będzie Kra­

Z n1iasta „ 

•z powiatu 
ZA OPILSTWO I AWANTURY 

Za opilstwo i awantury uliczne za­
trzymano mieszkańców m. Piotrkov:a, 
Rogalskiego, Przybyłę, Filipczaka, No­
wakou;skiego, Pilarczyka i Staniec1de­
go. Staną oni przed sądem starosciń­
skim za zakłócenie spokoju publicznego 
i wywołanie zbiegowiska na ruchliwych 
ulicach miru:,ta. 

* * • 
ZE SPORTU 

W tych dniach odbyło się w Piotrko­
wie zebranie organizacyjne wydziału 
gier i tlyscypliny przy Związku Piłki 
Ręcznej. Dokonano wyboru władz wy­
działu w składzie: - przewodniczący 
ob. Narożniak Aleksander, zastępca 
przew. Przybylski Lucjan, sekt'etarz wy 
działu - Bożyk Jan, ·wicesekretarz i re­
ferendarz gier - Kacprzak Wlw!yslaw, 
członek wydziału - Bordyczewski Sta­
nislaw. 

Siedziba wydzia,lu mieśc& się przy ul. 
Słowackiego 26, II piętro, w lokalu P. 
O.Z.R. Adres dla korespondencji: Bo­
żyk Jan, Piotrków, Słowackiego .~fJ -
sklep powiatowej spółdzielni. 

* * * 
PORZĄDKUJEMY CHODNIKI 

Kapryśna pogoda styczniowa, deszcz, 
o~fite opady śnieżne - powodują na 
ulICach na,szego miasta wymarzoną 
przez dzieci ślizgawkę lub błoto przez 
które trudno jest się przedostać. 
Ąpelujemy do obywateli dozorców 

aby zwrócili nareszcie uwa.gę na stan 
chodników i zajęli się ich up01·ządko­

chorowań na grypę. W niektórych u­
rzędach do pracy nie zgłasza się po­
kaźna część personelu. Również na te­
renie Bełchatowa zanotowano wiele wy­
padków grypy. Grypa zasadni.czo m&. 
przebieg bardzo lekki i nie powoduJe 
komplikacji pochorobowych. 

* * 
NIE BYŁO KIEŁBASY WYRABIANEJ 

Z KONINY 
W „Głosi& P.iotrkowslc.ian" z dnia 10 grudnia 

zeszłego roku podaliśmy wi.a.domo.ść o wykry­
ciu przez o-1'9any Milicji Obywatelskiej tajnej 
masa.mi, w której wędliny wyra;biano rzekomo 
z padliny końskiej. 

Ja,k dowiadujamy &ię obecnie, &prawa ob. waniem. • Łągi-ewskiego, zam. w Piotrkowi& przy ulicy 
* Przedbo11Sk.iej, i 06k.a!rżone90 o powyższe prz.e-• 

WZROS'r ZACHOROW .\I~ NA GRYPĘ stęp.s·two, zos~ala prz~z prokuratora Sądu Okrę-
. . • gowego w Piotrkowie umorzona, wobec braku 

\V ostatrnch d.tuach na tererue m. 1 podstaw do wszczęcia postępowania kamo-są­
Piotrkowa znacznie _wzrosła liczba za· dowego. 

jowy Kongre& Spółdzielczy wyłaniający Na­
czelną Radę Spółdzielczą obierającą Za· 
rząd Centralny Związku Spółdzielni. 

Poszczególne Centrale branżowe obok ak­
tywności gospodarczej rozwijać będą i dzia­
łalność instrukcyjno-rewizyjną. W nowym 
układzie spółdzielczości powstaną 2 centrale 
spółdzielczo-państwowe, obejmą one obroty 
mięsem i rybami. Poza tym powołane będą 
do życia przedsiębiorstwa państwowo-spół­
dzielcze, które obejmą obroty zbożem i ar­
tykułami włókienniczymi. 

Obecny na konferencji przedstawiciel 
PSL-u ob. Król w imieniu swego stronnic­
twa, oczyszczonego - jak zaznaczył - z 
wpływów i ingerencji zdrajców typu Mi· 
kołajczyka, zadeklarował jak najściślejszą 
współpracę z działaczami SL na odcinku 
spółdzielczym. 

Nad wygłoszonymi referatami wywiąza­
ła się ożywiona dyskusja, w której zabie­
rał~ głos tow. tow.: Potapczuk, Jańczyk, 
Wawrzyńczyk, Grzegorczyk. Bednarek, No­
wiński, Kępa-Różycki i inni. 
· Zebrani przyjęli jednomyslnie następują­
cą rezolucję: 

Uczestnicy Zgromadzenia Aktywu Spół­
dzielczego Polskiej Partii Robotniczej, Pol­
skiej Partii Socjalistycznej i Stronnictwa 
Ludowego, zebrani w dniu 25 stycznia 1948 

llllllHlllllllllllllllllflllllllfllllllllłlllllllllłlllllllllllłllllłllllllllllllllllllll Wa I ka z b ., m brown., am ·1 trwa ~~!~: l~~~~~eat~~ads~~~~:1:: p~~~~ć 
Z Urzędu Stanu Cywilnego zmian w strukturze ruchu spółdzielczego w 

Polsce, gdyż wynikają one z nowej roli 

W 
. W Pi~łrkowie Sprawa walki z nielegalnym gorzel- wego bimbru. Mimo sprr.eciwu Madeja- sp~łtielc.zodś~iłw Pols~ed~udowej. 

okresie _od dma 12 do 17 sl)'ICZn.ia br. nictwem na terenie naszego powiatu nie kowej dowody winy opieczętowano a e ram z1a acze społ z1elczy trzech par· 
zawaa-to małżens.tw 7, do.k.o-n<mo re1estraCJ1 32 . b . . . kt al M.1. k" d d tii wypowiadają się za jak najszybszą reali-
urodzeń. W tymże okresie zmal'!y nć16tępujące, przestaJe yc wc1ąz a u ną. 1 lCJa sprawę 8 ierowano 0 są u. ?.acją nowej struktury ruchu spółdzielcze-
OS>Oby: TadeU&Z Gaw.rońs,ki zie wsi Kie.lczówka ~ Obywatelska wraz z brygad~ ochrony W tych dniach sprawa znalazła. się na go na wszystkich szczeblach po przez cal­
- w szpi~alu U~. Spoi:· Józ~ Kowalc~yk, lat t skarbowej nieustannie tr?pi _i likw·_iduje wokandzie wydziału karno-skarbowego kowite zakończenie unifikacji spółdzielczo· 
21. ze . ws'l Gąski .. _pow1<1l<tu p1pt11k?wsk1ego . - potajemne gorzelnie znaJduJące się po Piotrkowskiego Sądu Okręgowego. Wo- ści wiejskiej w skali gminnej drogą. stwo­
w szp.11.ailu Sw. T_roiey (10.1.48), ~ur06ław !'der- licznych wsiach, szczególnie na tere- bee oczywistych dowodów winy oskar- rzenia pełnej sieci gminnych spółditelni 
czak, 12 tygodni (12.1.48), Longina Stefans'ka, ł . 1 bł'. . . t p· t . ł , „Samopomoc Chłopska", oraz jak najrych-
Iaot 34 w dniu 11 st}'lC'ZD.·ia w s.zpi1alu Sw. Trói- nach po ozonyc l izeJ m1as a IO r- zonej po przes uchaniu licznych swiad- lejszego powołani!\ do życia Powiatowych 
cy, Fra-ndswk Jeż, l<'lt 54 w dniu 12.1.48, Kry- kowa. ków oskarżenia sąd w wyniku rozpr.:>- Związków Gminnych Spółdzielni „Samopo-
sty.na Górnicka - 13 dni, Elżbieta Krystek - Onegdaj funkcjonariusze Brygady wy skazal Janinę Madejakową na sze~j moc Chłopska" i Central Gospodarczych. 
3 lala , w cl.n.ro 14 sty<:zin'ia, Antoni Ciemiersk~ . . · · · · · 50 OOO l W · 'd k w wieku 88 lat z.marł w szpil<'llu Sw. Tró jcy Ochrony Skarbowe] otrzymali poufne miesięcy więzienia oraz . z. grzy- OJewo z a narada aktywu spółdzielcze-

_,_. 1 . . . wny z zamianą w razie niemożności za- go PPR, PPS i SL wypowiada się za dalszą. w U/1.l!\1· 5 ~tyiczn;ia. , w tym ~~ym szp i t~ I u wiadomr~ci o dużej nielegalne) gorzelni d d · · · al w dniu 13 s·tycxma zmarł Kaz1m1erz Łukasrilk, .d . . . . K , i płacenia na 25 dni więzienia. z ecy owaną 1 nieugiętą w ką z siłami 
lat 2, · znaJ UJąceJ :\-; we ws1. acprow, gm - Wyrok w sprawie Janiny Madejako- opóźniającymi proces przemian społecznych 

w dniu 15 stycmi.a zmairła Jadwiga Mi!nikitn, n11 Krzyżanów. Rewizja niespodziewa- - . . . , • w Polsce, o~az dalszą demokratyzację apa-
lait 86, w dniu 16 stycznia - MMLa Zielonka, nie przeprowadzona w gospodarstwie weJ powmien posłużyc Jako przestroga ratu spółd?..ielczeg?. . . 
lat 64, Mate1M;2 To•maszczy.Jc, lat 11, oraz Fran- Jwdny ilfadejakowej ujawniła nowocze- dla wszystkich „fabrykantów" i ostrzec rir:~ 

1
realiztowahmu t:v.:h z~an dZ1ałac2'.e 

ciszek Larnge, lat 70. W dniu 17 ~tyo:ni.a . . 1 . z . . h d dal . d 'ał 1 , . k d 'SD zie czy rzec partu stoJą na stanowi-Jóref Oiąży1iski, Zofia Ostojska (lat 45). śnie urządzonl'J,. taJn~ g~r~ mę. ms~- ic o szeJ Zl a n~sc1 na sz o ę sku pełnej i rzetelnej współpracy. opartej 
czono aparaty Jak •rowmez zapas goto-· społeczeństwa. . na wzajemnym szacunku i zaufaniu. 

• Dzisiaj plenum Komitetu Miejskiego 
PPR. Stawiennictwo obowiązkowe. 
Jutro - zebranie peperowców koła te­
renowego Piotrków-południe, - począ­
tek o godz. 17. 

Przveody 
Jasia 
WienioiU~ 

CZYTELNIKU! czy złożyłeś już ofia 111111111111111111111111111111111111111111111111 

rę na inwalidów wojennych? Pamięta), 
do dnia 1 lutego trwa akcja pomocy in-
walidom wojennym. D-024237 Dywan z OUL-u. Ładny przydzia:l. Hoop! Siup! Już go nie ma! 

Wydaw('a: Woj. Komitet PPR w Lodzi. Komit„t Redakcyjny . Red. i :\dm Lódź . t-'iutrk· •''<!.. 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216-14. Sekrrtari.at 254-21. Rea. nocna 172-31. 
DziP' ogłoszeń: Piotrkowska 55, tel 111-50.Konto PKO VII-1505. Zak!. ·Gr~. RSW, ,.,Prua':. AdJDinietracja nie .Pi'zyjinujfl odl)Owłec:Uialności za terminowy druk ogłoszeń. :-„J . \ " 



:Str h G t. O " /. .Nr 'i.7 -·· .. ,.,..... - . .,..-. .,..,. . __ ,_ _____ „ ·~ ........... ~..,.,.., ________ _, ..... ____________ ...... ______ ....,....,,,_....,...,...,.._,.,_,,,..,....,,,_,..;.,.....,, ........ _ .............................. ....;;._~ 

Z żi.JJcia Partii 
UWAGA, PRELEGENCI GORNEJ PRAWEJ 

Dziś o godz. 17-ej w lokalu własnym przy 
ul. Czerwonej 3 odbędzie się odprawa prele· 
gentów dzielnicy Górnej Prawej. 

ZEBRANIE INSTRUKTORÓW i PRELEGEN • 
TOW STAROM!EJSKIEJ 

Dziś o gÓdz. 17-ej w lokalu własnym przy 
ul. Nowomiejska 6 odbędzie się zebranie in­
stuldorów i prelegentów dzirlnicy Staromiej­
si!iej. 

ODPRAWA SEKRETARZY KÓŁ GÓRNEJ 

W środę 28,1. o godz. 17-ej w lokalu wła­
snym prz~.· ul. Brc1narskicj 42 odbędzie się ocl­
prawa seli;rctarzy wszystkich kół 3órnej. 

ZEBRANIA ItóŁ PPR. 

W dniu dzisie,jszym dbędą się zebrania kół 
w następujących fabrykach i instytucjach: 
RUDA P AB!ANICl{A 

O godz. 12-c,j kor.1itet fabryczny PZPB w 
Rudzie Pabiani<>kiej. 

WIMA - PZPB Nr 5. 

O-godz. 14-ej dub!arnia, skręcalnia i prze­
wijalnia - zmiana I, przędzalnia egipska -
I z~iz.na, przi:dzalnia - I zmiana. O godz. 
16-kj oddział chemiczny - remontow". 

WIDZEW 

O godz. 15-ej Zjednoczenie Fa1·b. Pończ. 

O godz. 16-ej „~ima" f. „Jarisch". 

GO RNA 

O godz. 14-cj PZPB Nr 3 „A". „B", „C" 
- zmiana I!. O 1'0dz. 15;30 robotnicy dniów­
kowi PZPB Nr 17. O godz. 13.30 PZPB Nr 7 
- zmbna II, ł"ZPB · Nr 4. O godz. 16-ej f.. 
„Kowalski", Pa-ństw. Wyrob. Części Lotn. 
Państw. Zakł. Wyd, Szkołn. 

GÓRNA PRAWA 

O godz. 15,30 PZPW Nr 1, PZPW Nr 2, 
PZP.B Nr 6, ,,B". O' godz. 16-cj fabryka im. 
Strzelczyka, 'Warsztaty Mcch<>niczae, Fabryka 
Koronek i Ffranek - Oddział II, C.H. Przem. 
Chem. O godz. 13,30 Ośrodek Nr 3. 

FABRYCZNA - PZPB Nr 1 
O godz. 13.30 Nowa Tkalnia - koło 3, 4, 5. 

ŚRÓDMIEŚCIE 
O godz. 16-c-j Zjedn. Przcm. Jcdw. O godz. 

15,30 Zjedn. Przc:u. G11m1... RTFD. O godz. 
17-ej koło przy Zw. imv·a!i!lów. O godz. 16,30 
Związki Zawodowe. O godz. 15-cj Urząd Pocz­
towy Łódź. 

śRóDl-"!IEJSitA LEWA 
O gcdz. 17-cj f. ,.I'chsz" - koło II. O godz. 

16-cj Okregowy Zan:ąd Ii.:in. Fabryka Kape­
luszy. O godz. 14-ej II I"o .. i. MO. 

ŚRÓD:i\IIEJSKA PRAWA 
O godz. 14-ej „Eisert Schwcikert" - zmia­

na i·anna. O godz. IS-ej Fabryka Szpulek f. 
„Grabski" CT Sltł. Nr 1 Zjetln. Dzlew. „Pa­
pierkol'', O godz. 15,30 „Dm·abella". O godz. 
15-ej Państw. Fabryka Nr 12 - oddział V. 

STAROMIEJSKA 
O godz. 14-ej tkalnia PZPB Nr 2 - zmia­

na II, oddział przygotowawczy, 9 Kom. MO. O 
godz. 16-ej przędzalnia i oddział mechaniczny. 
Fabryka Nr 35 f. „l.Uillc1· i Banks" Centrala 
Rybna. O godz. 13,30 Fabryka Nr '36 - od­
dział 7. 

BAŁUTY 

Ze sportu 

,,Głos Robotniczy" obejmuje pt otektorat 
nad wyścigiem Warszawa-Praga-Warszawa. Wyścig R.S.W. 

„Prasa" najpoważniejszą imprezą nadchodzącego sezonu 
Niedawno donosiliśmy o pięknej impre­

zie k'llarskiej organizowanej przez RobtJ· 
tniC'Lą Spółdzielnię Wydawniczą „Prasa" 
i wydawnictwo czeskie „Rude Pravo" -
wyścigu Warszawa - Praga - Warszawa, 
który odbędzie się w dniach 1-9 ma.ja br. 

TRASA WYSCIGU I JEGO OBSADA 
'fJasa wyścigu biec będzie przez Łódź, 

Wroclaw do granicy w jedną stronę i przez 
Katowicl', Częstochowę, Piotrków, Łódź w 
drodze. powrntneJ. Do udziału w tej wiel­
kiej imprezie, która przewyższy przedwo-

. jenny wyścig Warszawa-Berlin zostały 
zaproszone drużyny narodowe szeregu 
państw europejskich. a miano-wicie: ZSRR, 

Czechosłowacji, Jugosławii, Węgier, Rumu­
nii, Albanii, Robotniczych Związków Spor­
towych: Francji, Włoch, Anglii i Bęlgii. 

SZEREG PISM ZAGRANICZNYCH 
OBJĘŁO PROTEKTORAT 

Oprócz Czechów zapewniony jest już 
udział kolarzy Jugosławii. Protektorat 
nad wyścigiem obejmuje również szereg re­
dakcji pism zagranicznych jak: „Prawdę." 
(ZSR.R), „L'Humanite" (Francja, „Borba" 
(.{ugosławia), ,+Sabat Nep" (Węgry), „Uni­
ta" (Włochy), „Rabotnicl".:esko Delo" (Buł­
garia), „Scant.eia" (Rumunia), „Drapeau 
Rouge" (Belgia), „Daily Worker" (Anglia) 
i „Nakshimi" (Albania). 

Ił' przededniu Olinapiadą 

„GŁOS ROBOTNICZY" OBF1.DIDJE 
PATRONAT NA TERENIE ŁODZI 
Organizacją wyścigu zajmuje się Polski 

Związek Kolarski przy współudziale zmąz­
ków okręgowych. W związku z tym, że tra­
sa wyścigu dwukrotnie będzie przechodzi­
ła przez Łódź patronat nad wyścigiem na 
tym terenie obejmie redakcja „Głosu Ro­
botniczego". 

DALSZE SZCZEGóŁY NIEBAWEM 
O szczegółach dalszych naszej imprezy 

będziemy regularnie informowali na­
szych Czytelników i wszystkich miłośników 
svortu kola!'ski ... go. którzy zapewne ,iuż dzi­
siaj oczekl, ·„ "I. 1•iecierplh\· ością daty 1-9 
maja. 

St Moritz czeka na mróz z„. Polski 
"~si narc:arze na flagę państwową, a hoke·ści .•• na boskie zmatowanie 

Już nie cały l· - '"lasi lllil'rdair.ze. Ekipa illasza zalkJwate:r()Wana 
dzień dziieli nas c '' ·Js'l!ała w pierwszo·l'lZędnym ho·tclu „Neues 
uroczy~<tośd otwa.r· :Jtahlbad" wraz z J'll9osłowianami, Finami 
cia z im owych i czeskimi hokeistami. Samopocz.uc;c naszych 
r gr zysk O 1 im- na:rdarzy i humoJy są dobre. Biegacze prze· 
p :i j ska c h w St. byli już ·tra-sę biegu na 18 ikro i nrie są nią za­
Mo.ritz. Do z,imo· chwyceni. Uważają, że jest bardzo cięż.ka. 
wej &toLicy Szwaj· Trenowali również zjazdowcy i -skoaz.k.oiw.ie. 
carii zjechały już Ci o'Sltatni &kaczą na małej skoczm, gdyż du· 

~. ws'lystkie repre- ża jest jeszcze zamknięta. 
zeintacj.e biorące 

,· udział w zawodach. LEKKA KONTUZJA KRZEPTOWSKIEGO 
·"'-,·~ Jak donoszą a.stat· Wśród naszej ek.i:py mamy dwóch lekkiich 

nie meldunki, po- inwalidów. Są nimi: Stas'l:eik Marusarz, który 
krywa śnieżńa jest po kontuzji w Zakopanem nie może jeszcze 
jestzcze w rej chwi- przyjść zupełnie do s.iebie, oraz Krrzeptow&ki, 

li zadawalcrjąca, a sytuację popraw·iają je- :który dozrnał, na szczęście, :nie groźnej kon­
szcze ciągłe lekłcie opa,dy. Jedynie n.ie ma tuzji kola.na. Maru-sarz OO·ajduje się pod bar· 
mrozu. Temperatura utrzymała -się wprawdzie dzo troskliwą opie.ką lekarską i bierze na.­
nieco poniżej zera, ale obecnie zaparnowała świeHa.nia krótkofalowe. Stan jego więc po­
i Lulaj odwilż j opady deszczo.we spędzają lepszy! się na tyle, że już p.rzystąp:ilt do t'Ie· 
sen z oczu o.rganii:iaitorom, którzy podeszają ntngów. 
przez swe rozgłośnie, że przyjdzie on, a wła· Największym kłopotem naszych na.rciarzy 
ści;wie !Iladciąga 'l na.d.„ Polski (!). Jak dotąd, oikazał się brak flagi pa1istwowej. Do defilady 
te90 mrozu jakoś u nas też nie ma.. odpowiednią chorągiew p.rzyobiec.alc nam na.-

Komunikaty więc me<teocologiczne, nada- sze poselstwo w Bem·ie, ale chlo1JCY chcieliby 
wane pr-zez rozgło·śnię radia S1Lwajcar5kiego, równ~eż udekmować nią swój hote1. Jest je<l­
_;akoś „nawalają", miejmy jednak nadzieję, że nak nadzieja, że przed-stawioiele P.K.O., którzy 
Igrzy61ka nie popłyną z wo.tlą. .

1 

w poniedziałek wyruszyli do S.t. Morit'l, nie za.-
NARCIARZE pomnieli o niej i że obok flag jugoslowiań-

JUŻ ZAAKLIMATYZOWALI SIĘ S!kiei, fińskiej i czesk·iej za•w.iśnie irównież 

Od kiliku dni w St. Mo.ritz zn<:JdnJą się już lllasza. 

Luis pobił rekord Sullivana 
NQWY JORK. - W dniu 21 bm. miSJtrz 

świata wagi ciężkiej, Joe Louis, pobił rekord 
najdłuż.sze90 utrzyma.n.ia ty,tułu mistrz.a. 
świata. Ko'llklJlrentem, który dotąd najdłużej 

utrzymywał się na tronie mistrzowskim, był 
John Sullivan, który zdobył .tytuł 7. 2. 1882 r., 

nokautując Paddy Ryana, a strad! go do Jimi 
Cor·betta 7. 9. 1892 r. John Sullivan posiadał 
tybuł mistrza świata p-rzez 10 1a.t i 212 dni. 

Joe Louis dzierży tytuł od 22. 6. 1937 roku, 
po pokonaniu Jimmy Braddocika, W dniu 21 
stycznia br. Louis pohił więc re:k'Clrd Sullivana 
o 1 dz.i.eń. 

~~~~~~~~-

KILKA SŁÓW O HOKEISTACH 
l.\7ycofanie Ż ;turnieju o1im· 

)Ji,jsk.iego lllaszych hokei­
stów odbiilo się głośtnym 
echem inie tylko w Polsce, 
ale również w Szwajcarii, 
gdzie obeonie zajęli drugie 
miejsce w turrnoieju przed· 
olimpijskim, w którym w fi~ 
nale wob.ec ? tysięcy wi· 
dzów przegrali z reprezen· 
tacją olimpijsiką Angli.i 4:10. 

. . Pomimo tak wysokiej po-
ra~k:1 Polacy'. według oceny prasy <S:nvajcar· 
sk.ieJ wypadli dobrze i wcale nie są tu po·czy­
tywani za „ou.tsi<lerów". 

Jednym 'le stałych o<bserwa.torów postępów 
naszych mi<Strww kauc'l'Ulkowego ' iklrą'Ż.lka. j-est 
attache prasowy poselstwa R. P., Brandys. Otóż 
Płk· Bra1I1Jdys jest zdamia, że forma naszych 
cltłopców poprawia się z meczu 111.a mecz i. po­
winni ollli w;;,iąć udział w turnieju olimpijskim. 
Ambicja id!, którą zresztą podkreśla cała pra­
sa szwajcal'Ska, daje gwarancję, że z pewno· 
ścią by nas nie skompromH'Clwa1i. 

KLAMKA JESZCZE NIE ZAPADŁA.„ 
Sprawa udziału nas.zych hokeistów w tur• 

nieju olimpijskim n.ie jes.t jeszcze, jak się do· 
wiadujemy, ostat€-Cz.nie zdecydowama. Istnieją 
jeS1Zcze możliwości, że decyzja odwołująca ich 
do k!raju zostamie cofnięta i mimo prz~zkód 
rze w~lędów choćby pre5·biż·owych, znajdą &ię 
oni również w St. Morita:. 

Z MECZU WARSZAW A - ŁóDt 

O godz. 16-ej garbarnia „Mars" Zakłady 

~~:::~OPOLEGLYCR OUmpijskie znaczki pocztowe 
Zamiast kwi;itów 1w grab tow. G Le·.·:an-\ . Z .. . 1 ,. ,łość erii olimpii· -k.ici· składać· si" będzie 7. 4 

d k - · k t 4 O? I ( . t •• · ST. MORITZ. ok&ZJI V Ztmowvch grz}'lSJ,;: · · -. · 
O\ys lCJ wo ę · - O z - cz ery t;y:,1ące , . . , . . . . znaczków o różnych wartości<ich. Poza tym 

dwadzieścia złotych) pracownicy Łódzkiego Ko Oltmp!J·Sk.ch, Szwaicarski Komitet Organi:za- Komitet Organizacyjny wydaje pamiątkowe, 
mitetu PPR ofiarowali na sieroty po poległych cyjny wydaje specjalne ~nac.:ki pocztowe oraz ozdobne .karnety filatelistyczne. stemplowa[)e 
w 'Nalce z okupantem. t.· l<:! r olimpijski, jako mone1lę pamiątkową. Ca- ukolicznościowym datownikiem z ' Igrays1,. 

ODCZYT A. KAMIEŃSKiliJ 
W Klubie literacko-społecznym „Wieś", ul. 

Piotrkowska 133, II piętro, dnia 27,1 br. (wto­
rek) o godzinie 20·ej odczyt Anny Kamień· 
skiej: ,p młodym pokoleniu piHrzy" 

DOKONYWANIE WPŁAT PODATKOWYCH 
:ta.rząd Miejski w Łodzi - Wydział Podat­

kowy podaje do wiadomości, że wszelkich 
wpłat z tytułu podatków i opłat miejskich 
należy dokonywać w następujących instytu­
cjach: 1) w Głównej Kasie Miejskiej - ul. 
Roosevelta 15, 2) w Komunalnej Kasie 
Osz-::zędności m. Łodzi - ul. Piotrkowska 77, 
~onto Nr 14, 3) w Narodowym Banku Polskim 
- Aleja Kościuszki 14, konto Nr 50, 4) w 
Banku Gospodarstwa Spółdzielczego - Aleja 
Kościuszki 47, konto Nr 37, oraz 5) w Poczto· 
wej Kas.ie Oszczędności (w każdym Urzędzie 
Pocztowym), kon:o Nr VII-4505. 

W razie otrzymania upomnienia lub doko­
nania zajęcia ruchomości wpłaty dokonywać na 
leży w kasie Wydziału Podat~o:VeHO, Aleja 
Kościuszki 1, lub do rąk upowazmonych przez 
Zańąd Miejski poborców. 

EGZAMIN SĘDZIOWSKI W ŁOD!!t 
W dniach od 14 do 22 stycznia br. przy 

Sądzie Apelacyjnym w Warszawie z siedzibą 
w Łodzi odbył się egzamin dla przyszłych sę· 
dziów i prokuratorów przy udziale Delegata 
Ministerstwa Sprawiedliwości Sędziego Sądu 
Okręgowego Mieczysława Poliszewskiego, 

Do egzaminu przystąpiło 31 kandydatów, 
a zdało 23 w tym trzech kolegów z wynikiem 
bardo dobrym. Podajemy ich nazwiska: Kazi­
mierz Lipiński (Łódź), Zdzisław Piekarski 
(Częstochowa) i Innlna Zmysłow; ·a (Warsza· 
wa. 

POPULARYZACJA PRAWA 

W dniu 24 stycznia br. odbył się w Łodzi 
w Sądzie Okręgowym Pierwszy Zjazd Przewod 
niczą~ych Komisji Popularyzacji Prawa na te­
renie naszej tak dużej i ważnej apelacji 

Prócz liczni.e zebranych sądowników na 
zjazd przybyli przedstawiciele Zarządu Miej­
skiego, sądownictwa wojskowego, arganizacji 
społecznych, poJi.tyczny.:h, prasy. rz.wiazków 
zawodowych i nauczycielstwa. 

EGZAMINY PIELĘGNM.RSKIE Jedną z najlepszych walk niedz.ielnego meczu 
Warszawa - Łódź była walka w wadze muszej 
pomiędzy Patorą (Warszawa) a Kargielem (Ł). 

Zwyciężył łodzianin, którego widzimy na zdję· 
ciu (od strony prawej) wraz z jego przeo1;wru-

kiem 

Z żą~ia D«J-u -Zebranie piłkarzy 
Dzisiaj o godzinie 18..ej w lokalu własnym 

odbędzi·e się zebra.nie in.formacyjne człoillików 

sekcji piłki nowej. 
Ze względu na wa'Dność spraw cbecność 

wszystkich członków obowią'Zlkowa. 

Przedstawiciele ZSRR 

Zarząd Miejski w Łodzi - Wydział 
Zdrowia - komunikuje, że egzaminy pielęg 
niarskie odbywać się będ4 w okresie efo 
dnia 31 grudnia 1949 roku dwa razy do 
roku: w terminie wiosennym i jesiennym. 
Do podania należy dołączyć: 1) dowód Oby 
watelstwa polskiego, 2) dowód ukończet:lia 
7 klas szkoły powszechnej, lub posiadanie 
wykształcenia równorzędnego, 3) metrykę 

urodzenia, lub inny dowód stwierdzający 

wiek, 4) świadectwo urzędowego lekarza o 
stanie zdrowia, 5) świadectwo niekaralno­
ści, 6) dowód odbycia pięcioletniej pracy 
pielęgniarskiej w zakładach leczniczych iub 
zapobiegawczych, albo świadectw0 z ukoń- · spodziewani w St. Moritz 
czen~a ~agra~icą jcdn?r.ocznej sz~ołY: pie- ST. MORITZ. - Orga111ima1torzy Zimowych 
1~~1a~~wa 1 2 let1me3 . praJct;yk1 p~el~g-1 Igrzy&k Olimpijskich spodziewają się przy;by­
ruarsk1e3, 7). własnorę~zme nap1~any zy~10- d~ do_ St. Mo1?-tz przeds.tawiaieli SiPOlliU ti!r .• 
rys„ 8) dwie fotografie z goswiadczemem dz1eokiiego, kto.czy będą olbelOll.i !llJa. 1g:,~li 
tożsamości. w chareikiterz·e obsemvatorów, 


